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„W s ią  w ła s t’ so w ie ta m i'’ —  
„C a ła  w ładca ra d o m !”  T akie  
było hasło rew o lucy jnych  mas 
pracu jących R os ji w  1917 ro ­
ku. 7 lis topada tegoż roku  w y ­
s trza ł a rm a tn i z k rążow n ika  
„A u ro ra ”  obw ieścił św ia tu  po­
czątek re w o lu c ji i t r iu m fu  
idei rad . Gmach carskiego de­
spotyzm u rozpad ł się w  g ruzy, 
pociągając za sobą upadek ce­
sarstw a niem ieckiego i m onar­
ch ii austriacko -w ęg ie rsk ie j. N a  
gruzach despotyzmu carsko- 
cesarskiego załopota ł czerwony 
sztandar rew o lu c ji socja listycz 
ne j. Z achw ia ły  się tro n y  w  
k ra ja c h  kap ita lis tycznych , pę­
k ły  fun dam e n ty  im peria lizm u . 
Rozpoczęła się nowa epoka w 
dziejach św ia ta  —  epoka schył­
ku  ka p ita liz m u  i  t r iu m fu  so­
c ja lizm u .

Powstanie pierwszego w h i­
s to r ii ludzkości państw a robot­
ników' i chłopów stało się prze­
łom owym  momentem i d la  na­
rodu polskiego. Jednym  z p ie rw  
szych czynów zwycięskie j Re­
w o lu c ji Paździe rn ikow e j było 
przekreślenie raz na zawsze

o wyzw olenie narodowe. W y ra ­
je m  żywotności te j idei było 
^ w s ta n ie  K ra jo w e j Rady N a ­
rodowej, w ie lu  k o n sp ira cy j­
nych rad narodowych w  g m i­
nach, pow iatach i wojewódz­
twach. I  dziś w  obliczu wybo­
rów  do rad narodowych naw ią -

Czynem powitał!® wielką Rocznicę
P R A C O W N IC Y  rybołówstwa 
*  morskiego zaciągnęli war­

ty produkcyjne dla uczczenia 
37 rocznicy Wielkiej Socjalis­
tycznej Rewolucji Październi­
kowej. W  wielu indywidual­
nych i zespołowych zobowią­
zaniach postanowili oni spotę­
gować walkę o ponadplanową 
produkcję, o wyższą jej jakość, 
o niższe koszty własne.

W  „DALMORZE" 
warty produkcyjne zaciągnęło 
145 pracowników. M. In. war­
sztatowcy brygady urządzeń 
pokładowych M. Szuberta zo­
bowiązali się wykonać remonty 
bez braków i wykorzystywać 
materiał złomowy, a ślusarze 
precyzyjni wykonali już ze sta­
rych części 10 manometrów. 
Remontowcy skrócili naprawę 
maszyny głównej na „Redze” o 
dwa dni, a na „Morskiej Woli" 
— o 50 rob./godz.

W  „ARCE"
zobowiązania podjęło 639 pra­
cowników. Do 30 października 
wykonało je już 142 arkowców. 
Realizacja tych zobowiązań 
przyniosła m. in. 18 włoków i 
jeden worek ochronny ponad 
plan. Ponadto arkowcy wypa- 
rafinowali dodatkowo 1500 be­
czek oraz wyremontowali 4070 
t wymyli 2250 skrzyń i beczek.

Brygada patroszarek Małgorza­
ty Meller przekroczyła plan 
miesięczny o 15 proc. Zobowią­
zania pozostałych pracowni­
ków przyniosą przedsiębiorstwu 
20 100 zł oszczędności.

W „KUTRZE"
pracownicy sieciami wyprodu­
kują z odpadów do końca roku 
przedmioty o łącznej wartości 
5700 zł. Brygady warsztatowe 
Kamińskiego i Łączyńskiego 
zobowiązały się wykonać re­
monty „Dar 17" o 4 dni i 
„Dar 34" o 6 dni wcześniej. 
Załoga przetwórni podniosła 
wydajność pracy, co w efekcie 
da 10 500 zł oszczędności. Ry­
bacy wykonają plan miesięczny 
w listopadzie w 105 proc. 
Pracownicy administracyjni zo­
bowiązali się do wcześniejszego 
wyposażenia nowego Domu 
Rybaka, a główny mechanik po­
stanowił przekroczyć do końca 
roku planowaną gotowość tech­
niczną i przyjść z pomocą ba­
zom wybrzeża środkowego w 
remontach kutrów.

W  „KORABIU"
prawie cała załoga podjęła zo­
bowiązania indywidualne i gru­
powe. Na szczególne podkreśle­
nie zasługuje zobowiązanie za­
łóg pływających, które posta-

nowiły wcześniej zrealizować 
swe poprzednie zobowiązanie 
długofalowe, dotyczące odło­
wienia 1150 ton ryby ponad 
plan roczny.

W  „JEDNOŚCI RYBACKIEJ"
lSzalóg kutrów — m. in. „Gdy 
185" z szyprem St. Wittbrod- 
tem, „Gdy 47" z M. Sójką — 
przekroczyło październikowy 
plan połowów o 3 tony ryb. 
Inne, jak np. „Gdy 118”, „Gdy 
129”, „Gdy 115”, „Gdy 97" i 
„Gdy 27” — wykonały plan z j 
nadwyżką 1 tony. Pracownicy ! 
sieciami i warsztatów podnie­
śli wydajność pracy i wzmogli 
walkę o obniżkę kosztów pro­
dukcji.

W  „GRYFIE"

załoga „Wła 87” z szyprem E. 
Nasłałym na cześć 37 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji wykonała 
do 1 października br. już 250 
proc. planu lóćzu^o, ą OwUU- 
nio zobowiązała się do przepro­
wadzenia remontu półrocznego 
jednostki we własnym zakresie.

Podobnymi zobowiązaniami 
powitali Wielką Rocznicę ryba­
cy i pracownicy lądowi pozo­
stałych przedsiębiorstw pań­
stwowych i spółdzielni połowo­
wych.

Salwa „A u ro ry ”

Bogatsi o nowe doświadczenia
1U paźdz ie rn ika  br. pow róc iła  ze Z w ią zku  Radzieckiego  

16-osobowa delegacja p racow ników  a p a ra tu  k u ltu ra ln o -  
oświatowego M in is te rs tw a  Żeglug i. W  sk ład de legacji 
w chodzili rów nież przedstaw icie le W ydzia łów  M orsk ich  K W  
P Z P R  z Gdańska i  Szczecina oraz szef Z arządu  P o litycz- 
no-W ychowawczego M Ż, tow. S. C za m ie jew sk i i  przewod­
n iczący Z a rządu  Głównego Z Z P Ż , tow. Cz. P ie trza k . De­
le ga c ji p rzew odniczy ł k ie ro w n ik  W ydz ia łu  K o m u n ik a c y j­
nego K C  P Z P R , tow. B . K ow a lsk i.

A  oto przebieg rozm ow y  2 przewodniczącym  Zarządu  
Głównego Z ZP Ż , tow, Cz. P ie trzakiem .

— Jaki był cel waszego wy­
jazdu do Związku Radziec­
kiego?

—  G łów nie chodziło nam o 
zapoznanie się z treśc ią  i f o r ­
m am i p ra cy  a p a ra tu  p o litycz ­
nego w  resortach żeg lug i m o r­
sk ie j i rzecznej oraz z dz ia ła l­
nością zw iązków  zawodowych. 
Jeś li chodzi o te osta tn ie , to 
s tw ie rdz iliśm y , że praca in ­
s ta n c ji zw iązkow ych je s t w  
K ra ju  Rad ba rdz ie j do jrza ła  i  
wszechstronnie jsza n iż  u  nas. 
D la  p rzyk ła d u  podam k ilk a  
fa k tó w . U  nas m ów i się w iele 
i  pisze o tym , że ra d y  zakłado­
we po w in ny  czuwać nad r y t ­
m icznym  w ykonyw an iem  p la ­
nów  p ro du kcy jnych  przedsię­
b io rs tw . W  p ra k tyce  jednak 
nie  zawsze nasze ra d y  zakła­
dowe p o tra f ią  same pokonywać 
trudnośc i w  re a liz a c ji p lanów. 
W  Z w iązku  R adzieckim  na to­
m ia s t każdy w ypadek n iew y­
konan ia  no rm y czy p lanu , je s t

Członkowie de legac ji przed w e j­
ściem na W ystaw ę R olniczą  

w  M oskw ie

n a jp ie rw  przedm iotem  szero­
k ie j dysku s ji w  o rg a n iza c ji 
zw iązkow ej, ona też —  wcale 
n ie  czekając na in s tru k c je  —  
pode jm uje decyzje, zm ierzające 
do usunięcia trudnośc i.

Podobnie w yg ląda  spraw a z 
zapewnieniem  załodze odpo­
w iedn ich  w a ru n kó w  socja lno- 
bytow ych. T roska  o stworze­
nie ja k  na jlepszych w a run ków  
zaczyna się ju ż  z ch w ilą  p ro ­
je k to w a n ia  in w e s tyc ji. Każdy 

. p ro je k t nowej budowy przem y­
słowej lu b  socja lne j je s t n a j­
p ie rw  oceniany przez pracow ­
n ików  - zw iązkowców, a dopie­
ro  potem rozpoczyna się jego 
rea lizac ja .

Dużo też w ięcej uw ag i n iż  u 
nas pośw ięcają zw iązk i zawo­
dowe spraw ie spo rtu . W  p la ­
nach inw es tycy jn ych  przedsię­
b io rs tw  w y d a tk i na  budowę 
stadionów, h a l g im nastycznych, 
basenów itp . są ta k  samo waż­
ne, ja k  rozbudowa zakładu i 
unowocześnienie p ro d u kc ji.

Podoba się nam  bardzo ta k ­
że organ izac ja  wczasów leczni­
czych i  wypoczynkowych dla 
m a ry n a rz y  i  w odn iaków . Np. 
p racow nicy dwóch m in is te rs tw  
—  M in is te rs tw a  Żeg lug i M o r­

s k ie j i  M in is te rs tw a  żeg lug i 
Rzecznej —  posiadają w łas­
nych 13 domów wypoczynko­
wych —  4 sana to ria  (w  tym  
1 p ływ a jące  na tra s ie  M oskwa 

(Dokończenie na  s tr . 2 )

tra k ta tó w  o rozb iorach Polski 
i prok lam ow anie p raw a  narodu 
polskiego do niepodległości.

Jakąż to cudowną siłę po­
siadała W ładza Radziecka, że 
po rw a ła  za sobą m ilio n y  ludzi? 
W  czym. tk w i je j urzekająca 
moc, k tó ra  przez 37 la t  w iod ła  
K ra j Rad do zwycięstwa socja­
lizm u i p rzyw iod ła  do budow­
n ic tw a  kom unizm u? W  czym 
tk w i je j is to ta , że opa rła  się 
wściek łym  atakom  m iędzynaro­
dowego k a p ita łu  w  la tach in ­
te rw e n c ji zb ro jn e j 14 państw , 

.-że w y g ra ła  śm ie rte lny  po jedy­
nek z p iek ie lną  m achiną wo­
jenną faszyzm u niemieckiego?

Odpowiedzmy słowam i Le n i­
na : „P o  raz p ierw szy w  świe- 
cie u  nas w  R o s ji w ładza pań­
stwow a zbudowana je s t w ten 
sposób, że jedyn ie  robotn icy, 
jedyn ie  p ra cu jący  chłopi, w y łą ­
czając wyzyskńcaczy, łączą się 
w  masowe organ izacje  —  R a­
dy, i  Radom tym  przekazuje  
się całą władzę państwową. 
Oto dlaczego pomimo wszel­
k ich oszczerstw rzucanych na 
Rosję przez p rzeds taw ic ie li bu r- 
żua z ji we w szystk ich  k ra jach , 
słowo „S o w ie t”  ( „R a d a ” )  wszę­
dzie na świecie stało się nie 
ty lko  zrozum iale, sta ło  się po­
pu la rne , sta ło  się ukochane 
przez robo tn ików , przez wszyst­
k ich  lu dz i p ra cy ” .

Za przyk ładem  K ra ju  Rad 
p ro le ta r ia t po lsk i tw o rz y ł w  
la tach  1918— 1919 ra d y  delega­
tów  robotn iczych, chłopskich i 
fo lw a rcznych . Tworzenie rad 
delegatów łączyło się n ierozer­
w a ln ie  z w a lką  ludu  polskiego 
przeciw ko w łasne j bu rżua z ji, 
p rzeciw ko w yprzedaży Polski 
im p e ria lis to m  am erykańskim , 
ang ie lsk im  i  francu sk im , o 
p raw dziw ą niepodległość —  
praw o do k tó re j prok lam ow ała  
W ie lka  R ew olucja  P aździe rn i­
kowa.

R ady delegatów robotniczych 
i chłopskich zosta ły jednak 
rozb ite  przez k rw a w y  te r ro r  
bu rżua z ji. A le  idea ra d  ciągle 
tow arzyszy ła  masom p ra c u ją ­
cym  P olsk i w  ich walce o w y ­
zwolenie społeczne, a w  la tach  
oku pa c ji h itle ro w s k ie j rów nież

żujem y do t ra d y c ji tych  rad, 
zrodzonych z w a lk i o w o ino ś : 
i socja lizm .

Zarów no w  la tach panowa 
n ia  bu rżua z ji, d y k ta tu ry  fa ­
szyzmu sanacyjnego, ja k  i  w 
okresie n iew o li h itle ro w sk ie j, 
m asy pracujące Poiski k ie ro ­
w a ły  swój w zrok ku  K ra jo w i 
Rad, s tam tąd czerpały nadzie­
ję  w  swej walce o wyzwolenie 
społeczne i narodowe.

I  po raz d ru g i w h is to r ii 
Polski naród nasz uzyska ł n ie ­
podległość dzięki Z w iązkow i 
Radzieckiemu.

P rzyk ład , p rzy ja źń  i pomoc 
Zw iązku Radzieckiego spowo­
dow ały to , że nie ty lk o  dźw i­
gnęliśm y się ze zniszczeń wo­
jennych, ale i  s ta liśm y  się moc­
nym  ogniwem  w obozie państw  
dem okracji i socja lizm u.

Idea socja lizm u, k tó ra  zwy­
ciężyła w  1917 roku  na jedne j 
szóstej części ziem i, dziś zw y­
cięsko je s t rea lizow ana przez 
jedną trzec ią  część ludzkości. 
S pó jrzc ie  na m apę: p ra w ie  
pół E u ro py  i  pó ł A z ji w yp ad ły  
z o rb ity  kap ita lizm u . Czyż nie  
św iadczy to n a jle p ie j o tym , 
że praw o rozw oju  h is to ryczne­
go w iedzie ludzkość ku  socja­
lizm ow i?

Żadna s iła  nie je s t w  stan ie 
zatrzym ać tego rozw oju . N ie  
uda się im p e ria lis to m  cofnąć 
koła h is to r ii wstecz.

Ide i s iły  p rzec iw staw iam y s i­
łę idei. Jest ona słuszna i  d la ­
tego niezwyciężona. Ide i oręża, 
głoszonej przez im p e ria lis tó w , 
p rzec iw staw iam y oręż ide i, g ło ­
szonej przez obóz pokoju.

Dziś, w  37 rocznieę powsta­
n ia  W ładzy R adzieckie j, na ro ­
dy św ia ta  znowu k ie ru ją  swój 
w zrok ku  K ra jo w i Rad( w idząc 
w  n im  g łów ną tw ie rdzę poko­
ju .  Cała postępowa ludzkość 
pozdraw ia  Zw iązek Radziecki, 
gdyż św ięto narodów  radziec­
k ich  je s t jednocześnie świętem 
całe j ludzkości. Pozdrow ienia, 
płynące z całego serca, śle ró ­
wnież b ra tn im  narodom  ra ­
dzieckim  naród po lsk i, d ia  k tó ­
rego więź p rz y ja ź n i z K ra je m  
Rad je s t podstawą niepodle­
głości i budow nictw a so c ja li­
zmu. . K . J.

BRATERSKIE POZDROWIENIA DLA WSZYSTKICH NARODOW 
WALCZĄCYCH O POKÓJ, O DEMOKRACJĘ, O SOCJALIZM!

(Z haseł K C  KPZR)



Program
Z  W Y Z Y S K IW A N E G O  nie­

m iłos ie rn ie  za rządów sa­
n a c ji cha łupn ic tw a  —  rybo­
łówstwo m orskie ro zkw itło  w  
Polsce Ludowej w ważną ga­
łąź naszej gospodarki m orsk ie j, 
zdobyło rangę przem ysłową. 
P rze jaw ia  się to n ie  ty lk o  w 
rosnącej z m iesiąca na m iesiąc 
f lo t y l l i  i połowach, lecz także 
W postępu jącej ciągle naprzód 
popraw ie  w arunków  bytowych 
rybaków . Równolegle z w p ro ­
wadzeniem przem ysłowych me-ł 
tod połowów na M orzu P ó ł­
nocnym, opartych  o s ta tk i-ba - 
zy, rów noleg le z m odern izacją 
f lo t y l l i ,  b a łtyck ie j —  coraz 
w ięcej rybaków  budu je sobie 
dom ki jednorodzinne, rośnie 
ilość rybackich  spółdzie ln i m ie­
szkaniowych, mnożą się Domy 
Rybaka na W ybrzeżu, coraz 
w ięcej p racow n ików  rybo łów ­
stwa korzysta  z sana to riów  o- 
raz  wczasów leczniczych i w y ­
poczynkowych. Przed rybakam i 
sto i też otworem  droga do- 
na uk i i awansu —  oto ty lko  
n iek tó re  zdobycze rybaków , o 
ja k ic h  przed w o jną  naw et nie 
m og li m arzyć. A  sta ło  się to 
dzięki zdobyciu w ładzy przez 
robo tn ików  i chłopów, dzięki 
b ra te rs k ie j pomocy radziec­
k ich  p rzy jac ió ł.

D rogę dalszego rozw o ju  W y ­
brzeża i  rybo łów stw a gdańskie­
go w ytycza  —  w  oparc iu  o 
wskazania I I  Z jazdu PZPR  —  
P rog ram  W yborczy W ojewódz­
kiego K om ite tu  F ro n tu  N a ro ­
dowego. Realizacja  zaś tego 
p rogram u będzie g łów nym  za­
daniem  ra d  narodowych, k tó re  
w yb ierzem y 5 g ru d n ia  br.

P rog ram  K om ite tu  F ro n tu  
Narodowego w  Gdańsku prze­
w id u je  m. in . rozbudowę prze­
m ysłu  pomocniczego dla po­
trzeb  stoczni, f lo ty  handlow ej 
i  ryb a ck ie j, p lanową rozbudowę 

1 W ładysław ow a, k tó re  w  ciągu 
k i lk u  la t  przekszta łc i się w  n a j 
w iększą, ca łkow icie  zmechani­
zowaną bazę rybo łów stw a ba ł­
tyckiego. W  ty m  czasie osada 
rybacka  stan ie  się soc ja lis tycz­
nym  m iastem , z rozw in ię tym  
przem ysłem  przetw órczo - kon­
serw owym , Chemicznym i  sie-

Bogatsi
o nowe doświadczenia

(Dokończenie ze s tr ,  1 )
— A s tra c h a ń ), N iezależnie od 
tego m arynarze  i wodn iacy 
k o rz y s ta ją  z państw ow ych uz­
d ro w isk  i domów wypoczynko­
w ych. Podobne w a ru n k i lecze­
n ia  i  odpoczynku m a ją  rybacy 
m orscy.

— A co zwiedzaliście w Mos­
kwie i Leningradzie?

—  Z w iedz iliśm y przede 
w szys tk im  w span ia łą  w ystaw ę 
ro ln iczą  w  M oskw ie. Delegacje 
k ra jó w  zachodnich, k tó re  spo ty­
ka liśm y  na terenach w ys taw y, 
w y ra ż a ły  swoje pełne uznanie 
d la  pokojow e j p racy  lu dz i ra ­
dzieckich, przekona ły się też 
naocznie, ja k  oszczercza i 
k ła m liw a  je s t propaganda im ­
pe ria lis tyczna , k tó ra  u s iłu je  
szkalować osiągnięcia Zw iązku 
Radzieckiego.

W  sklepach i  domach tow a­
row ych  w idz ie liśm y  t łu m y  k u ­
pu jących , czego w ie lu  z nas czę 
sto odwiedzających ja ko  m a ry ­
narze stolice i  p o rty  k ra jó w  
ka p ita lis tycznych  —• n ig d y  tam  
n ie  oglądało. Z w iedz iliśm y po­
nadto  U n iw e rs y te t im . Łom o­
nosowa w  M oskw ie, K re m l i 
m etro, odbyliśm y podróż s ta t­
k iem  kana łam i z M oskw y na 
W ołgę, poznaliśm y też zab y tk i 
Len ing ra du  —  ko lebki W ie l­
k ie j R ew o luc ji P aździe rn iko­
w e j.

Od pierwszego do ostatn iego 
dn ia  pobytu nasi radzieccy 
p rzy ja c ie le  serdecznie nas go­
śc ili, ho jn ie  dzieląc się sw ym i 
doświadczeniam i. B ogats i o nie 
będziemy m og li jeszcze lep ie j 
pracow ać dla  dobra naszego 
k ra ju .

Rozmowę przeprowadził K. K.

rozwoju
c ia rsk im . Rybacy o trzym a ją  tu  
wzorowy, bogato wyposażony 
ośrodek k u ltu ra ln y , ja k im  
będzie budu jący się ju ż  Dom 
Rybaka. Osady ryback ie  pó ł­
wyspu helskiego zostaną zw ią ­
zane z zapleczem nową szosą.

Jako jeano z p ierwszoplano­
wych zadań, P rog ram  F ro n tu  
Narodowego zakłada a k tyw iza ­
cję rybo łów stw a w  Łebie, gdzie 
k ry ją  się n iew ykorzystane do­
tychczas rezerw y połowowe i 
przetwórcze.

Ponadto w iele uw ag i poświę­
cą wojewódzka i  terenowe ra ­
dy narodowe spraw ie  a k ty w i­
zacji rybo łów stw a przybrzeżne­
go. W  trosce o zwiększenie 
dostaw na rynek  w ysokogatun­
kowych ryb , państwo pomoże 
w  rozbudowie p rzys ta n i i  m a­
gazynów oraz zaopatrzy nowo- i 
powstające spółdzielnie rybo - j 
łów stw a m orskiego w  odpowie- j 
dn i sprzęt, a członkom i ich j 
rodzinom  zapewni korzystan ie  
z urządzeń k u ltu ra ln y c h  i  ko­
m unalnych.

D zięk i re a liz a c ji P rog ram u ; 
poważnie też rozw in ie  się bu­
dowa centra lnego m agazynu 
rybnego w raz  z chłodnią i za­
k ładam i p rze tw órs tw a  w  T o lk - 
m icku. Będzie to nowym  roz­
działem w  rozw o ju  i  up rzem y­
słow ieniu tego m iasta . N a 
M ie rze i W iś la ne j zostanie u- 
kończona jeszcze w  1955 roku  
budowa drog i, łączącej S ztuto­
wo z K ry n ic ą  M orską. Oto t y l ­
ko w y ją tk i P rog ram u , do ty­
czące rybo łów stw a W ybrzeża 
gdańskiego.

W ykonan ie  program u n a jb liż ­
szych la t —  głosi Program Roz­
w o ju  — uczyn i nasze w o je ­
wództwo bogatsze i  p ię kn ie j­
sze, a życie m ieszkańców —  ra- 
dośnieisze i szczęśliwsze.

Zależy to jednak c.d nas, od 
naszej p racy na każdym  stano­
w isku —  w  mieście i  na wsi.

?łasi kandydaci na cudnych
Z „JEDNOŚCI RYBACKIEJ"

N ie  ty lk o  o zapłacie m yś la ł 
w  1945 r . ryba k  E liasz Ja n ­
kow ski, rozpoczynając pracę w  
nowopow sta łe j spółdzie ln i r y ­
backie j „Łosoś”  w  G dyn i. Za­
robków  bowiem nie wypłacano

Tow. E liasz  J A N K O W S K I  —  
szyper k u tra  „ Gdy 182”  —  kan­
dyda t na radnego do W  o j.R N

po k ilk a  tygodn i, a rybę —  
trzeba było łow ić.

—  Często przychodzą m i na 
m yśl te czasy —  wspom ina 
dz is ia j tow . Jankow ski —  k ie ­
dy p raw ie  go łym i rękom a ścią­
gnę liśm y z m ie lizny  koło _ H e­
lu  p ierw szą łódź rybacką i  re ­
m on tow a liśm y ją , k iedy p ie rw ­
sze sk rz y n k i z rybą  dostarcza­
liśm y  vdo sklepu n a jp ie rw  na 
plecach, a potem na „skom b i- 
now anym ”  wózku. Jakże się 
wszystko zm ieniło 1 D z is ia j 
spó łdzie ln ia  nasza —  „Jedność 
R ybacka”  —  rozporządza dzie­

s ią tka m i k u tró w , załog i ło w ią  
coraz w ięcej ryb y , rośn ie też z 
każdym  rok iem  dobrobyt człon­
ków. Jasne, że nie poprzesta­
niem y na tych  osiągnięciach —  
m usim y jeszcze ba rdz ie j umoc­
n ić i  rozbudować naszą • spół­
dzielnię.

Przez te bezmała 10 la t  tow. 
Jankow sk i nie żałow ał rą k  do 
pracy. Jego o f ia rn y  w ys iłek  zo­
s ta ł też należycie oceniony. 22 
llpca  b r. o trzym a ł on brązow y 
k rzyż  zasługi. A  rzęsiste ok la ­
sk i —  k iedy to w  dn iu  28 paź­
d z ie rn ika  b r. na zebraniu _w 
„Jedności R yb ack ie j”  w ysun ię ­
ta  została jego kan dyd a tu ra  
na radnego do W ojew ódzkie j 
R ady N arodow e j —  św iadczyły 
n a jle p ie j, że szyper k u tra  „Gdy.. 
182”  je s t ceniony przez spół­
dzielców. Tow. G ajew ski, m oto­
rzys ta  z „G dy  72” , w ysuw a jąc 
kan dyd a tu rę  tow . Jankow skie­
go, p rzypom n ia ł zebranym , że 
je s t on współzałożycielem  spół­
dz ie ln i, że dużo s ił i  energ ii 
w ło ży ł w  je j rozw ój.

W ysuw a jąc  jego kan dyd a tu ­
rę  spółdzielcy „Jedności R y ­
ba ck ie j”  w ierzą, że ta k i w yp ró ­
bowany człow iek rów nież jako  
ra d n y  W ojew ódzkie j R ady N a ­
rodow ej będzie u m ia ł dbać o 
spraw y rybo łów stw a i  rybaków  
W ybrzeża gdańskiego.

Z WŁADYSŁAWOWSKIEJ 
„ARKI”

Dnia 26 [października br. od­
b y ło  się zebranie pracow n ików  
w ladys law ow sk ie j „A rk i" ,  na 
k tó rym  w ybrano kandydatów  do 
rad narodowych. Do gdańskiej 
W o j. RN został w ysu n ię ty  tow . 
A lfon s  S ikora —  szyper „G dy 
203" oraz szyper E ryk  K ro ll,

k ie ro w n ik  zespołu n r  8, a na 
radnych do pu ck ie j PRN: A . 
Surowiec —  wózkarka, H. Ba­
dowska —  lile c ia rk a  z he lsk ie j 
„ A r k i”  oraz na zastępcę radne­
go L. M ilia n  —  k ie ro w n ik  w yp o ­
sażenia i  ruchu jednostek.

Z „D A LM O R U ”

P racow n icy W arszta tów  Po­
go tow ia  Technicznego „D a l-  
m o ru ”  na zebran iu w  dn iu  21 
ub. w . w ysunę li m. in . na  ra d ­
nych do M R N  k a n d y d a tu ry : 
przewodniczącego ra d y  zak ła­
dowej tow. L . Puca oraz ślusa­

rza  z W  PT, przewodniczącego 
ra d y  oddzia łowej —  tow. S te ­
fa n a  Żaka, k tó ry , ja k  podkre­
ś li ł na zebran iu  k ie ro w n ik  
W P T  Zapiec  —  przodu je  w  
p racy  zawodowej i  społecznej.

N a  zd jęc iu  —  tow . S te fan  
Żak p rzy  warsztacie.
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U w agę o p in ii pub liczne j p rz y k u w a ły  przez w iele dn i toczą­
ce się w  N ew  Y o rk u  obrady K o m is ji P o lityczne j O N Z, obrady 
dotyczące na jb a rd z ie j palącego problem u —  spraw y rozb ro­
je n ia  i zakazu b ro n i m asowej zagłady. Że na jgorę tszym  i  n a j-  
w y trw a lszym  orędow nikiem  te j sp raw y je s t Zw iązek R a­
dziecki ■—  w iadom o nie  od dziś. K o n tyn u u ją c  w ie lo le tn ie  w y ­
s iłk i radzieckie w  te j dziedzinie, p rzedstaw ic ie l ZSRR w  O NZ 
zaproponował prowadzenie dalszych rokow ań w  spraw ie  roz­
b ro je n ia  na podstaw ie wn iosków  ang lo -francusk ich . Jest to 
kom prom is, uczyn iony w  m yś l założenia, że naw e t częściowe 
rozb ro jen ie  (a  ta k ie  p ro po nu ją  w n iosk i ang ie lsko -francusk ie ) 
je s t lepsze od żadnego.

G azety zachodnio-niem ieckie nie u k ry w a ją , że celem w iz y ty  
A denauera je s t podpisanie pa k tu  wojskowego z U S A , co 
w p raw dz ie  —  ja k  stw ie rdza  np. b e rliń sk i dz ienn ik  _ „D e r 
K u r ie r ”  —  je s t sprzeczne z um ow am i dopiero co podp isany­
m i w  P aryżu , lecz od dawna było  p lanowane w  Bonn 
i  W aszyngtonie.

Gazety am erykańskie , ta k ie  ja k  np. rep rezentu jąca koła 
bank ie rów  z W a ll S tree t, gazeta „N e w  Y o rk  T im es” , nie 
k r y ją  czego ten p a k t będzie dotyczył. Będzie on dotyczył 
przeszkolenia o fice rów  n iem ieckich przez am erykańskich  in ­
s tru k to ró w , u tw o rzen ia  zach.-n iem ieckie j m is j i w o jskow ej 
p rzy  arperykańsk im  m in is te rs tw ie  w o jn y , przekazania 'W ehr­
m ach tow i b ron i, k tó rą  ju ż  obecnie p ro d u k u ją  n iem ieckie fa ­
b ry k i na am erykańskie  zam ówienia itp .

Jak  w idać, w iz y ta  kancle rza bońskiego w  U S A  m a n ie ­
w ie le  wspólnego z nauką, je s t za to ściśle zw iązana z p ra k ­
ty k ą  p rzygo tow an ia  nowej w o jn y , przez uzbro jen ie  n iem iec­
kiego m ilita ry z m u . W a rto  p rzy  tym  zaznaczyć, że rozm owy 
Dullesa i E isenhow era z Adenauerem  na tem at uzb ro jen ia  
N iem iec zach. odbyw ają  się n iew ie le  dn i po debacie w  O N Z, 
na k tó re j waszyngtońscy p o lity c y  ta k  w ie le m ó w ili o ow ym  
szczerym dążeniu do rozbro jen ia ...

KROK NAPRZÓD PRAWDY NIE MOŻNA UKRYĆ
I  chyba jedyn ie  tem u fa k to w i, że obrady K o m is ji P o litycz ­

ne j O N Z sa jaw ne , że publiczne w yrzekan ie  się swych w łas­
nych w n iosków  byłoby równoznaczne z ko m p rom ita c ją  w  
oczach św ia tow e j o p in ii publiczne j —  należy zawdzięczać 
fa k t ,  iż  po raz  p ie rw szy od w ie lu  la t  osiągnięto w  sP raw ie 
rozb ro je n ia  uzgodnienie s tanow isk p ięciu  m ocarstw  (U S A , 
ZSRR, A n g lii,  F ra n c ji i K a n a d y ). Jednom yślna uchw ała K o ­
m is j i P o lityczne j nakaza ła K o m is ji R ozbro jen iow ej O N Z da l­
sze opracowanie tego zagadnienia.

O cenia jąc wagę tego doniosłego zdarzenia, m in is te r W y­
szyński s tw ie rd z ił:  ,

„Rozbieżności w  w ie lu  ważnych spraw ach jeszcze is tn ie ją , 
ale mogą one być przezwyciężone... ZSR R  poczyn ił poważne 
k ro k i w  k ie ru n k u  s tanow iska Zachodu, jednakże pomyślne 
roko w a n ia  nie będą m ożliwe, je ś li s trona  p rzeciw na zacznie 
w yco fyw ać się na inne pozycje” . _ , ,

A  że „s tro n a  przec iw na”  będzie ro b iła  co ty lk o  w  je j mocy, 
aby znaleźć się na w ręcz odm iennych —  n iż  dążenie do roz­
b ro je n ia  —  „po zyc ja ch ” , n ie  ulega kw e s tii. Każdego, kto  
zachowałby jeszcze choć odrobinę w ia ry  w  szczerość licznych 
frazesów  na tem at poko ju , wolności _ itp .,  k tó ry c h  ta k  lub ią  
używ ać waszyngtońscy p o lity c y , m usia łaby te j w ia ry  pozba­
w ić  w iz y ta  w  U S A  -— bońskiego kancle rza Adenauera.

WIZYTA WCALE NIE NAUKOWA
T a w iz y ta , m ająca rzekomo naukow y c h a ra k te r —  Aden- 

auer po jechał do U S A  na zaproszenie now ojorsk iego u n iw e r­
sy te tu  Colum bia, k tó ry  postanow ił nadać m u ty tu ł honorowe­
go dokto ra  za zasług i „n a  po lu zb liżen ia m iędzynarodowego 
—  n iew ie le  ma z nauką wspólnego. A denauer po jechał do 
U S A , „b y  na m ie jscu dobić ta rg u ”  w  sprawach dotyczących 
pomocy W aszyngtonu w  odbudowie W ehrm achtu . I la m b u rs k i 
dz ienn ik  „D ie  W e lt”  s tw ie rd z ił bez ogródek, kom entu jąc tę 
„na uko w ą”  podróż kanc le rza : _

„N a jw a ż n ie js z y m  tem atem  rozm ów A denauera  z Ł ise n -  
howerem i  Dullesem  będzie spraw a udzie len ia  pomocy przez 
U S A  d la  odbudowy n iem ieckich  s ił zb ro jn ych ” .

T ak ie  są fa k ty ,  k tó ry c h  wym owę trudn o  zatuszować, za- 
iłam ać. I  w łaśnie dlatego opór przeciw ko um owom  pa rysk im , 
rtóre m a ją  rozw iązać ręce n iem ieckim  odwetowcom, nabiera 
■oraz ba rdz ie j na sile. Chociaż re a kcy jn a  prasa francu ska  
is iłu je  w m ów ić fra n c u s k ie j o p in ii pub liczne j, że gw aranc je  
:aw arte  w  tych um owach mogą zapobiec pow tórzen iu  ag re s ji 
niemieckiego m ilita ry z m u , chociaż m g lis te  s fo rm u łow an ia  
;ych uk ładów  i dołączone do n ich  zaw iłe  uzupe łn ien ia , m a ją  
■.akryć ich n iedwuznaczną treść —  rozpoznanie, że nowa 
[Jnia Zachodn io-E urope jska n iczym  is to tn ym  nie różn i się 
id  osław ionej E u ro p e jsk ie j W spó lno ty  O bronne j, je s t co­
raz powszechniejsze. I  d latego naród fra n c u s k i szykuje się 
io ponownej genera lne j b a ta li i,  po to, by p ro je k ty  nowej 
,,U n ii”  skończyły się rów n ie  n ies ław ną śm iercią, ja k  p ro je k t 
EW O. '

Pod przewodem F ra n cu sk ie j P a r tu  K om un is tyczne j, naród 
francu sk i jednoczy się w  te j walce. N a ród  fra n c u s k i rozum ie, 
ae uk ła d  podpisany przez p rem ie ra  M endes-France a, da je 
wpraw dzie nadzie je grubych  zysków fra n cu sk im  fa b ry k a n ­
tom bron i, k tó rz y  w  ram ach s łynne j „w sp ó łp racy  gospodar- 
3zej francusko-n iem ieck ie j ”  będą je j dostarczać odrodzonemu 
W ehrm achtow i —  lecz d la  F ra n c ji uk ład  ten je s t śm ie rte lną
groźbą. . . . . .

I  w  ty m  coraz powszechniejszym  zrozum ien iu  is to ty  pa ­
rysk ich  rozm ów, k tó re  można nazwać p a rysk im  spiskiem  
przeciwko poko jow i —  tk w i zapowiedź k lęsk i tego spisku. 
N a leży bowiem w ierzyć, że pa rla m e n t fra n c u s k i n ie  za tw ie r­
dzi tego uk ładu , ta k  ja k  nie za tw ie rd z ił uk ładu  o E W O .

x PŁONNE NADZIEJE
Płonne więc w y d a ją  się nadzie je  waszyngtońskich spiskow­

ców przeciwko poko jow i. I  choc narazie  od rzuca ją  on i P ro­
pozycje radz ieck ie / w  spraw ie  zw o łan ia  ponownej ko n fe re n c ji 
czterech dla om ów ienia sp ra w y  N iem iec i  stw orzen ia  ogólno­
europejskiego p a k tu  bezpieczeństwa -—- zm usi ich je dn ak  do 
rokow ań zdecydowana postawa o p in ii pub liczne j, ta k  we 
F ra n c ji,  ja k  w  Niemczech —  i  w  ca łe j E urop ie .
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Dalmor“ dobrze przygotował się

do sezonu remontowego
W M IN IO N Y M  sezonie re ­

m ontowym  przez w prow a 
dzenie znacznie zaniżonego 
w skaźnika przerobowości dobo­
w ej na stoczniach rem onto­
wych pow sta ła  tru d n a  sytuac ja  
d la  a rm a to rów . Podległe bowiem 
CZM SR stocznie ju ż  po opra­
cowaniu i  za tw ierdzen iu  , h a r­
m onogram ów rem ontowych po­
da ły  im  nowe —  oczywiście 
znacznie dłuższe te rm in y . Po­
nieważ opera tyw ne p lany  goto­
wości technicznej ■ nie m ogły 
być zmienione, „D a lm o r”  np. w 
ciągu p ra w ie  całego I  półrocza 
br. n ie  osiągał p lanowanej go; 
towości technicznej.

I  chociaż CZ M orsk ich  Stocz­
n i Rem ontowych zapew nia ł 
przed rok iem  a rm a to ra , że n ie  
pow tórzą się dawne trudnośc i 
o rgan izacy jno  - m ateria łow e, to 
jednak  nie znalazło to w  “p ra k ­
tyce po tw ie rdzen ia . Bo np. 
stocznia w  Ś w inou jśc iu  nie do­
kończyła rem ontu  „Ł a w ic y ” , 
p rzekazu jąc ją  stoczni w  Szcze­
cin ie. W  G dańskie j Stoczni Re­
m ontowej prze term inow ano re ­
m ont s ta tku-bazy „M o rska  W o­
la ” , a „W ie lk i W óz”  s to i jesz­
cze dz is ia j w  G dyńskie j Stocz­
n i Rem ontowej (4 i  pół m iesią­
ca opóźnien ia). W  rezu ltac ie  
„D a lm o r”  s tra c ił se tk i dn i po­
łowowych.

A b y  zabezpieczyć rea lizac ję  
p lanów  połowowych, p ion tech­
n iczny „D a lm o ru ”  u ruchom ił 
rezerw y, tkw iące  w  te rm inach  
rem ontów  m iędzyrejsow ych.

W zrosła osta tn io  ilość rem on­
tów  dokonywanych przez zało­
g i jednostek. Np. na „P o d la s iu ”  
członkowie ra d y  technicznej 
zdecydowali, że poważny rem ont 
—  walcow anie ru re k  ko tłow ych 
—  przeprowadzą w  m orzu, a 
postój w  porcie ogran iczą do 
w y ładunku  ry b y  i  zaopatrzenia 
s ta tku  w  w ęgie l i  beczki. Po­
dobnie pos tąp iły  załog i tra w le ­
rów  „M e rk u ry ”  i „W u lk a n ia ” .

Dużą ro lę  odegra ły  w  tym  
organ izac je  p a r ty jn e  i a p a ra t

k. o. na sta tkach , przeprow a­
dzając wśród rybaków  szeroką 
akcję  po lityczno-uśw iadam ia ją - 
cą. D zięk i tem u, w  s ie rpn iu  i  

■ w rześniu b r. „D a lm o r”  wysoko 
p rzekroczył swoje miesięczne 
p lany  gotowości technicznej, a 
w  ska li rocznej —  według za­
pew nien ia d y r. G a jdka  —  w y ­
kona p lan  w  100 proc.

W  oparc iu  o doświadczenia 
ub iegłych la t, k ie row n ic tw o  
„D a lm o ru ”  przygotow ało  się 
do bieżącego sezonu, rem onto­
wego jeszcze wcześniej i znacz­
nie s ta ra n n ie j n iż k ie dyko l­
w iek. Już w  czerwcu (a  więc 
3 miesiące wcześniej n iż  w  u- 
b ieg łym  ro k u ) ,  uzgodniono z 
CZM SR p ro je k t te rm in ów  pod­
s taw ian ia  jednostek do poszcze­
gólnych stoczni. W  czerwcu i 
lip cu  b r. odbyły się w  stocz­
niach n a rad y  z udzia łem  przed­
s taw ic ie la  Centra lnego Z arzą­
du M SR i  „D a lm o ru ” , na k tó ­
rych  uzgodniono te rm in y  w e j­
ścia jednostek do rem ontu oraz 
ilość przew idzianych na nie ro - 
boczogodzin, co zostało u ję te  w  
planach stoczni na 1955 rok.

Uzgodniono ponadto zasadę: 
„te n  sam statek w  te j samej 
stoczn i”  —  'oo um o ilów i stocz­
niowcom  dokładne poznanie re* 
m ontow anej je dn os tk i i  skróce­
nie  cyk lu  p racy. Słuszność te j 
zasady po tw ie rdza  p rzyk ład  
tra w le ró w  „W u lk a n ”  i  „W u l­
k a n ia ” , k tó re  rem ontowane w  
ub ieg łym  ro ku  w  stoczni im . 
K om uny P a ry s k ie j, zosta ły 
przez n ią  w  b r. oddane do eks­
p lo a ta c ji przed term inem .

W  przeciw ieństw ie  do ub ie­
głego roku  ud z ia ł stoczni szcze­
c ińsk ie j i  św inou jsk ie j w  re ­
m ontach da łm orowskiego tabo­
ru  będzie zn ikom y (jedyn ie  
„O r io n ”  będzie rem ontow any 
w  Szczecinie), co u ła tw i nad­
zór techniczny. W  przysz łym  
roku  zwiększą też sw ój udz ia ł 
w  rem ontach w a rsz ta ty  tech­

niczne „D a lm o ru ” , k tó re  w yko ­
n a ją  samodzielnie przegląd ro ­
czny trzech jednostek.

Ponadto d la  5 tra w le ró w , na 
k tó rych  w  d ru g ie j połow ie br. 
odnowiono rem ont roczny, p rze­
w id u je  się w  roku  p rzyszłym  
ty lk o  dokowanie w  celu prze­
prowadzenia konse rw ac ji ka ­
dłuba. Remont maszyn na tych 
jednostkach nie  będzie ju ż  p rze­
prowadzany.

B io rąc pod uwagę wczesne i  
staranne przygo tow an ia , w łą ­
czenie w a rsz ta tów  do p lanu re ­
montowego, s tab ilizac ję  załóg 
maszynowych oraz lepszą pracę 
rad technicznych, o rg an izac ji 
p a rty jn y c h  i ap a ra tu  k.o. na 
jednostkach, należy się spodzie­
wać, że w  nadchodzącym sezo­
nie rem ontow ym  „D a lm o r”  ju ż  
nie będzie m ia ł ta k  w ie lk ich , 
ja k  w  br. trudnośc i z osiągnię­
ciem zaplanow anej gotowości 
technicznej. Oczywiście pod w a­
runk iem , że stoczniowcy wcześ­
n ie j p rz y g o tu ją  potrzebne m a­
te r ia ły  i  nie dopuszczą do 
„szturm ow szczyzny”  w  w yko ny­
w an iu  końcowych prac, co u- 
jem n ie  dotychczas w p ływ a ło  ta k  
na jakość, ja k  i  te rm in  zakoń­
czenia rem ontu. (k )
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Przed k ilk u n a s tu  dn ia m i rad a  zakładowa i  dy re kc ja  

„ A r k i ”  w  im ie n iu  za łog i w ys ła ły  do załóg p ływ a jących  
M u rm a ń sk ie j F lo ty l l i  R yback ie j lis t,  k tó ry  zamieszczamy 
poniżej.

T O W A R Z Y S Z E  !
W  zw iązku ze zb liża jącą się 37 rocznicą W ie lk ie j Rewo-

: Iu c ji Paź dz ie ln iko  w e j p rzesyłam y W am, drodzy T ow arzy­
sze, najserdeczniejsze pozdrow ienia. Ta historyczna rocz­
nica przypom ina zarówno narodom Zw iązku Radzieckiego, 
ja k  i  na rodow i po lskiem u doniosłe w ypadk i, k tó rym  za­
wdzięczamy w yzw o len ie  z odw iecznych pęt n ie w o li naro­
dowej i  społecznej. Już wówczas —  przed 37 la ty  —  
Zw iązek Radziecki s ta ł się osto ją po ko ju  i  wolności.

D um ni jesteśmy, że wspóln ie z W am i, po rozgrom ieniu 
hord faszystowskich, możemy budować nowe, p iękne ju tro  

4  naszej O jczyzny. N ig d y  n ie  zapomnimy, że to A rm ia  Czer­
wona przyn ios ła  nam w yzw olenie, że bra terska d łoń lu dz i 
radzieckich pom ogła i  pomaga nadal budować naszą lu- 

♦  dową O jczyznę.
Również w  pracy na m orzu korzystam y z W aszych bo­

gatych doświadczeń. Chcemy pow iadom ić Was, drodzy 
Towarzysze, że dz ięk i rozw ija jącem u się u  nas współza­
w o dn ic tw u  pracy osiągnęliśm y w  I I  kw a rta le  br. I  m iejsce 
wśród, przedsiębiorstw  resortu żeglugi, zdobywając dwa 
sztandary przechodnie. Realizując umowę o współzawod­
n ic tw ie  d ługofa low ym , •wykonaliśm y przedterm inowo, bo 
ju ż  25 września —  roczny p lan po łow ów , a zbliżającą- się 
rocznicę R ew o luc ji czcimy n o w ym i zobow iązaniam i p ro ­
dukcy jnym i.

Na m orzu i  lądzie tw orzym y zw a rty  fro n t obrońców  po­
ko ju , obrońców w o lności mórz i  oceanów. Poko jową p ra ­
cą dążym y do u trw a len ia  i  pog łęb ien ia  zdobyczy W ie lk ie j 
R ew o luc ji Socja listycznej.

Realizacja uchwał konferencji partyjno-ekonomicznej w „Cercie“
ł% ® U N Ę ŁO  ju ż  dwa miesiące 
4”  od ko n fe re n c ji p a r ty jn o -  

ekonomicznej w  „C e rc ie ” . \Vska 
zan ia ko n fe re n c ji i  podjęte 
przez spółdzielców zobowiązania 
—  na ogół rea lizowane są po­
m yśln ie . Z om aw ianych na kon­
fe re n c ji 63 w n iosków  i  zobo­
w iązań  —  wykonano dotych­
czas 31.

I  ta k  np. w  I I I  k w a rta le  br. 
osiągnięto 12 ton  ry b y  ponad 
p lan  oraz osiągnięto około 1 
m in . 400 tys . z ł zysku. Roczny 
p lan  połowów w yko na ły  ju ż  ba­
zy W o lin  i  P rzy to r. 10 jedno­
stek połowowych dało do końca

Szkolenie pomaga w pracy zawodowej
„ K u te r ”  w  D a rłow ie  od d łuż­

szego czasu n a p o tyka ł na t ru d ­
ności w  o rgan izow an iu  kursów  
szkolenia zawodowego. N ie  moż­
na jednak  było znaleźć p rzy ­
czyny, k tó ra  ham ow ała rozw ój 
szkolenia, ponieważ re fe re n tka  
do spraw  szkolenia skarży ła  się 
na b ra k  za in teresow ania tym  
zagadnieniem  u k ie row n ikó w  
dzia łów , a on i —  na złą pracę 
re fe re n tk i, na je j b ra k  um ie­
ję tnośc i o rgan izacy jnych  itd . 
W reszcie cała w in a  spadła na... 
p racow ników , k tó rz y  n ie  uczęsz­
czają na w y k ła d y  i  rzekomo 
nie chcą się szkolić.

W  rzeczyw istości jednak 
spraw a p rzedstaw ia  się zu­
pełn ie inaczej. P racow n icy po­
szczególnych dz ia łów  często py-

¡tali radę zakładową, k ie dy  zacz­
nie  się szkolenie zawodowe. A le  
b y li zbyw an i zdaw kow ym i od­
pow iedziam i. Dopiero te raz  o- 
kazało się, że ku rs y  b y ły  źle 
organizowane, że re fe re n tka  nie  
spełn ia powierzonego je j  zada­
n ia , a n iek tó rzy  k ie row n icy  
dz ia łów  fa k tyczn ie  m ało in te re ­
sow ali się szkoleniem i  n ie  o- 
p racow a li p rogram u zajęć.

W  rezu ltac ie  na rady k ie ro w ­
n ic tw a  i ra d y  zakładowej zm ie­
niono re fe re n ta  szkoleniowego, 
zobowiązano się do należytego 
prowadzen ia szkolenia i  p ro ­
pagowania go przez a k ty w  
zw iązkow y. N o w y  re fe re n t szko­
len iow y ob. Izydo r W Y S O C K I 
—  m im o że fu n k c ję  szkolenia

prow adzi dodatkowo —  poświę­
c ił te j p racy dużo czasu i  p rzy  
pomocy ra d y  zakładowej zorga­
n izow a ł ju ż  k ilk a  kursów .

Ze szkolenia tego p racow n i­
cy są bardzo zadowoleni i chęt­
nie uczęszczają na w yk łady . 
E gzam iny, k tó re  odbyły  się w

Ry bacy in d y w id u a ln i z H e lu
wykonali zadania roczne

N a przeszło dwa miesiące 
przed te rm inem  ryba cy  in d y ­
w id u a ln i z H e lu  w yko n a li rocz 
ne dostaw y kon tra k ta cy jn e ,, u- 
zysku jąc w  dn iu  27 paździer­
n ika  b r. 100 proc. rocznego 
p lanu ilościowego, f

Do tego osiągnięcia p rzyczy­
n i ły  się załog i przodu jących 
jednostek k u tro w y c h : „H e l 73”  
z szyprem  P r. W A L K O W C E M , 
k tó ra  do dn ia  27 październ ika  
br. uzyska ła 133 proc. roczne­
go p lanu ilościowego, „H e l 5”  
z szyprem  P. D Ł U G IM  —  
128,6 proc., „Ja s  93”  z E . K U ­
S T O S Z E M  —  123 proc., „H e l 
22”  z W . B U G A J S K IM  _  118 
proc. i  „Jas  96”  z J . M U Ż Ą  
—  116 proc.

Z załóg łodzi m otorow ych na 
w yróżnien ie  zas ługu ją  rybacy 
„Jas  91”  z szyprem  I. B U - 
D Z IS Z E M , k tó rz y  osiągnęli 
189,8 proc. p lanu  rocznego, a 
z załóg łodz i w ios łow ych —  
„H e l 9 ”  z szyprem  J. S T R U - 
C K IE M  (131,2 p roc.).

W  przed te rm inow ym  w yko­
nan iu  p lanu  przez ryba ków  hel 
sk ich  duży w k ład  m a ją  ró w ­
nież p racow n icy te renow i G U M
—  k a p ita n  p o rtu  n a ‘ H e lu  ob. 
J. K O S S A K O W S K I i  inspek­
to r  ob. I .  B L E W Ą S K A , ( n j)

K a n d y d a c i „ O d r y “  
do ra d  n a rod ow ych

W  dn iu  22 październ ika br. 
zalega „O d ry "  w  Ś w inou jśc iu  
w y b ra ła  kandyda tów  na rad­
nych  do W o je w ód zk ie j i Pow ia­
tow e j Rady N arodow ej.

Do W oj.R N  w ysunię to inż. Z. 
Szczoczasza —  z dzia łu  in w es ty ­
c ji, a do PRN 11 osób, wśród 
n ich : tow . Kwestarz •— przewod­
niczącą rady kob iece j, Łęcką
—  odznaczoną sieciarkę, Kę- 
kow ską —  przodującą pa tro - 
szarkę, Jędraszka —  odznaczo­
nego p rzodow nika p racy i tow . 
Chańko —  przewodniczącego 
rady zakładow e j.

= 1 ;
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P rzodu jący w  „K u trz e ”  szyper 
„D a r  36”  —  S t. D eku tow sk i

tych  dniach, dobrze świadczą o 
prowadzeniu szkolenia, gdyż 
wszyscy słuchacze zda li je  na 
bardzo dobrze. A  co n a jw a ż­
niejsze, sami słuchacze s tw ie r­
dz ili, że szkolenie powiększyło 
zasób ich w iadom ości, przez co 
praca stan ie  się te raz  w y d a j­
niejsza.

W  organ izow an iu  i czynnym  
udzia le w  szkoleniu w y ró ż n ili 
się re f. szkoleniowy ob. Izydo r 
W ysocki oraz w yk łado w cy : S ta­
n is ław  S L E M K  z pa trosza rn i 
i  Czesław Ł Ą C Z Y Ń S K I z dzia­
łu  mechanicznego.

K az im ie rz  H IN C  
korespondent

w rześnia b r. 159 ton  ry b y  po­
nad plan.

R ea lizu jąc uchw a ły  kon fe ren­
c ji ,  sieciarze zm n ie jszy li koszt 
p ro d u k c ji —  przez podniesie­
nie w yda jnośc i p racy  o prze­
szło 30 proc., a przez w prow a­
dzenie ścisłej ew idenc ji eks­
p loatowanych sieci i  ich rów no­
m ie rn y  rozdzia ł m iędzy zespo­
ły , rozpoczęli ścisłą kon tro lę  zu­
życia.

Jednak w  dalszym  c iągu sie­
ciarze w  Trzebieży odczuwają 
b ra k  im p re g n ia rn i, k tó re j budo­
wa pow inna być ja k  na jszyb­
c ie j wykończona.

W arsz ta tow cy z Trzebieży 
zrea lizow a li przed te rm inem  
swoje zobowiązania. Systemem 
gospodarczym w yko n a li s lip  
wózkowy, k tó ry  sk ró c ił czas 
w yc iągan ia  łodz i z 18 do 4 go­
dzin  i p rzysp o rzy ł ju ż  30 tys. 
/ i  oszczędności. Ich  koledzy z 
W o lina  z części przeznaczonych 
na złom w yko n a li s iln ik  łodzio­
w y, k tó ry  zam ontow ali ju ż  na 
łódź.

Dużo zm ieniło się w  „C erc ie ”  
po k o n fe re n c ji p a r ty jn o  - eko­
nom icznej w  gospodarce m ate­
ria ło w e j i fina nso w e j. U p ły n ­
niono ju ż  rem anenty w artośc i 
ponad 215 tys. z ł i  z likw id ow a­
no przekroczenia no rm atyw ów  
m agazynowych. Zm niejszono też 
ilość m agazynów podręcznych, 
og ran icza jąc równocześnie za­
pasy do wysokości zapotrzebo­
wań k w a rta ln ych .

O rgan izac ja  p a r ty jn a  i  a k tyw  
bazy W o lin , ko rzys ta ją c  z opie­
k i K o m ite tu  M ie jsk iego  P ZP R  
—  z powodzeniem re a liz u ją  u - 
chw a ły  kon fe ren c ji.

Dobre w y n ik i m a rów nież ba­
za L u b in , k tó ra  zawdzięcza to 
p racy  sekre tarza podstawowej 
o rg a n iza c ji p a r ty jn e j,  tow . P ie­
choty, k tó ry  ja ko  k ie ro w n ik  ło ­
dzi, ło w i tu  n a jb a rd z ie j ren to ­
wnie.

Obok licznych sukcesów w  
w yko nyw a n iu  uchw a ł kon fe ren ­
c ji p a r ty jn o  - ekonom icznej, m a­
m y jeszcze w iele poważnych 
braków . O rgan izac ja  p a r ty jn a  
„C e r ty ”  nie zdoła ła w  pe łn i 
skierować uw ag i k ie row n ic tw a  
po litycznego i  gospodarczego 
n ie k tó rych  baz na sto jące przed 
n im i zadania. U d z ia ł tych  to ­
w arzyszy ogran icza się do me­
chanicznego w ykonyw an ia  pole­
ceń zarządu spó łdz ie ln i, na to­
m ias t za mało p rz e ja w ia ją  on i 
w łasne j in ic ja ty w y  w  w yko ny­
w an iu  zadań postaw ionych 
przez kon ferencję .

P rzyk ładem  tego je s t baza 
Trzebież, gdzie o rgan izac ja  p a r­
ty jn a  nie po s taw iła  k o n k re t­
nych zadań i  nie k o n tro lu je  
w ykonyw an ia  uchw a ł kon fe ren ­
c ji.  D latego też w ykonan ie

n iek tó rych  zadań przebiega tu  
zby t wolno.

W  niedostatecznym  też stop­
n iu  ro z w ija  się praca ap a ra tu  
k.o., k tó ry  zby t m ałą  opieką o- 
tacza is tn ie jące  p rzy  św ie tlicy  
zespoły a rtys tyczne  oraz nie 
u a k ty w n ia  k o m is ji k u ltu ra ln o - 
ośw ia tow ej. Dużo też należy 
jeszcze uczynić, aby popraw ić  
w a ru n k i socja lno-bytowe za­
łog i.

A k ty w  pow in ien  zdawać so­
bie sprawę, że przez zapewnie­
nie  członkom spó łdz ie ln i lep­
szych w a run ków  bytow ych, pod­
niesie się w ydajność p ra cy  i  
p rzyw iązan ie  do spółdzielni. A  
od tego przecież m. in . zależy 
dalsza obniżka kosztów w łas­
nych i podniesienie gospodarki 
spółdzie ln i na wyższy poziom.

W ito ld  D R O B N IE W S K I
sekretarz podstawowej o rgan izacji par- 
ty jn e j przy spółdz.,,C e rta " w  Szczecinie

ClŁososiowej “Arki 
i „Jedności“

rozpoczęli połowy
W  dn iu  27 październ ika  br. 

odbyła się w  „A rc e ”  w ładys ła - 
w ow skie j o s ta tn ia  —  przed w y ­
p łyn ięciem  na zw iad op e ra tyw ­
ny —  na rada łososiowców, na 
k tó re j d y re k to r bazy, tow . M . 
B A K O  T A , om ów ił z ryba kam i 
ich zadania, ja k o  zwiadowców.

W  połowach łososia bierze 
obecnie ud z ia ł 4 k u try  a rkow - 
skie oraz 2 k u t ry  „Jedności 
R yb ack ie j” . K ie row n ik iem  f lo ­
t y l l i  a rko w sk ie j je s t szyper 
„G d y  203”  —  tow . A . S I­
K O R A .

W  nocy z 27 na 28 paździer­
n ik a  w ysz ły  na po łow y k u t r y :  
„G d y  203” , „G dy  193”  (szyper 
F r .  K R A W C Z Y K ) i „W ła  62”  
(szyper G. K U N K E L ) ,  a 29 
paźdz ie rn ika  —  „W ła  60”  (szy­
p e r W ł. K O S ). Jednostki te 
z ło w iły  łącznie w  czasie t r z y ­
dniowego zw iadu 195 kg  łososia.

W  dn iu  2 lis topada b r. k u ­
t r y  w ładys ław ow skie j „ A r k i ”  
—  „W ła  61”  (szyper F r .  
K O H N K E ) ,  „W ła  60” , „W ła  
62”  i  „G d y  193”  —  w yp łyn ę ły  
ju ż  w  tygodn iow y re js  łowczy.

Tego samego dn ia  w ysz ły  po 
raz p ierw szy k u t ry  łososiowe 
„Jedności R yb ack ie j” : „G dy  
71”  (szyper L . K O N K E L ) ,  
„G dy  72”  (sżyper i  k ie ro w n ik  
zespołu —  J. C H O J E C K I).

M.
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I 2 e /o n  Kanału  La IMancłta
Juk łowiły inki-olbrzymy

N a południe od łow isk re ­
jo n u  Calais— Dieppe rozciąga 
się obszerne łow isko stokowe

FECAM P (79)
Dno tu , szczególnie w  pobliżu 

brzegów, tw o rzą  kam ien iska, 
ciągnące się w k ie ru n ku  D iep­
pe. N a  zacnód od Fecamp, w 
odległości około 5— 10 M m  od 
.wybrzeży dno pok ryw a  m iękk i 
m ui. C e n tra lny  obszar łow iska, 
ba rdz ie j oddalony od brzegów, 
posiada dno po k ry te  rów nież 
p iaszczystym i m u łam i i k ilk o ­
m a m a łym i skup ien iam i skał i 
kam ien i. N a  północ od 50° 15' 
N  na dnie w ystępu ją  ż w iry  i 
n iew ie lk ie  obszary kam ien i. Ca­
łe dno łow iska stanow i stok, 
opadający łagodnie w  k ie ru n ­
kach północnym  i zachodnim. 
Głębokość waha się tu  od 30 do 
50 m. Fecamp eksp loatu ją  w 
g rudn iu  i  styczniu zarówno 
tra w le ry , ja k  i lu g ry , p rzy czym 
w łok ie m  po ław ia się na głę­
bokości od 40 do 50 nu, zaś 
p ław n ica m i b liże j brzegów fran­
cuskich. M ono TOizieglośoi ło w i­
ska, je s t ono od ław iane przez 
<tak nuże ilośc i jednostek r y ­
backich, że częstokroć przeszka­
dza ją one sobie w  p racy 
(zwłaszcza gdy p o ła w ia ją  je d ­
nocześnie. f lo ty lle  traw le row e  i 
¡ugrow e).

O sta tn io  obszar połowów po­
szerzył się tu  znacznie w  k ie ­
ru n ku  północnym , b liże j brze­
gów ang ie lsk ich , na łow isku  
zw anym

EASTBOURNE (80)
W  przeciw ieństw ie  do wscho­

dniego re jon u  K ana łu , gdzie 
łow iska , poczynając od Sandet- 
tie , leżą obok siebie, w zachod­
n im  jego re jon ie  leży odosob­
nione łow isko

EDDYSTONE (81)

Nazwa łow iska  pochodzi od 
ska ł Eddystone, k tó rych  nie- 

■ w ie lka  g rupa  zna jd u je  się w  
pobliżu (13 M m ) na ku rs ie  
SSW  od P lym outh . Polow y w ło ­
k iem  prow adzi się na sk ra ju  ło ­
w iska, na jbardzie j zbliżonym  
do ow ych skal, na g łębokoś­
ciach od 60 do 70 m. T ra łu je  
się kursem  na wybrzeże K o rn - 
w a lii.  Dno je s t na ogół bez za­
czepów, dogodne do tra ło w a n ia .

N a  Eddystone, obok w y d a j­
nych połowów śledzi, dobre 
w y n ik i d a ją  w łokowe połowy 
sardynek. Oczywiście ło w i się 
je  spec ja lnym i w łokam i o m a­
łych  oczkach.

U W A G I OGÓLNE
C h a ra k te r środow iskow y wód 

K ana łu  La  Manche je s t zupeł-

Nowy Zarząd Główny
ZRM

Zarząd G łów ny ZRM ukon­
s ty tu ow a ł się następująco: 
przewodniczący Zarządu G łów ­
nego —  Jan Herman, I  w ice­
przewodniczący —  Jan G abry­
s ia k , I I  w iceprzewodniczący — 
Edmund Budzisz, sekretarz —  
W ład ys ław  Kow alski, skarbn ik  
—  Czesław Szydłowski, człon­
kow ie  Zarządu —  A ugustyn  
N etze l i  Klemens Kohnke.

S M RYffM

nie różny pod względem w a ­
runków  biologicznym i i hyd ro ­
logicznych ou cha rak te ru  śro­
dowiskowego M orza Północne­
go. Ze względu też na odrębną 
specyfikę -wymaga nieco in ­
nych metod połowów.

N a  łow iskach K an a łu  —  ja k  
ju ż  pisaliśm y. —  w ie lką  ro lę 
od g ryw a ją  s ilne p rą dy  p ływ o ­
we o szybkości 2— 3 Mm, godz. 
w  re jon ie  zachodnim, a do 5 
Mm, godz. w re jon ie  wschod­
n im . Duży w p ły w  na zwiększe­
nie s iły  i szybkości tych  p rą ­
dów m a ją  W ia try , zwłaszcza z 
k ie run ków  zachodnich, w ystę­
pujące na. Kana le  najczęściej 
w  zim ie. Pow odują one zw ięk­
szenie szybkości prądów  p ływ o­
wych oraz spiętrzen ie wód we 
wschodnim  re jon ie  K ana łu . W  
tak ich  okolicznościach mogą 
łow ić  w łok iem  ty lk o  s ta tk i o 
dużej mocy s iln ikó w  i  to zaw­
sze z prądem.

Znaczne różnice w  w aha­
niach poziomu wód, u tru d n ia ­
ją  naw igac ję  i  oznaczenie po­
z y c ji na ło w isku  , za pomocą 
pom iarów  głębokości. Różnice 
poziomów w yw ołane p ływ am i,

w aha ją  się tu  bowiem od 
3,5 m (koło Eddystone) do 7 
m etrów  (w  pobliżu Boulogne).

Połow y na Kanale rozpoczy­
na ją się wówczas, gdy echo­
sonda w yraźn ie  w skazuje od­
pow iedn io  gęste koncentracje
śledzi. Ze w zg lędu ma koncen­
tra c je  ła w ic , w ystępujące na 
stosunkowo n iew ie lk ich  obsza­
rach oraz liczne zaczepy denne 
we wschodnim  re jon ie , zaciąg i 
pow inny trw a ć  k ró tko  —  od 5 
do 15 m in u t. N a łow iskach o 
m nie jsze j koncen trac ji śledzia 
i bezpiecznym do tra ło w a n ia  
dnie (np. na .E ddys to ne ), p rze­
prowadza się dłuższe zaciągi 
(do 1,5 godz iny).

Poza w ym ien ionym i, znany­
m i ło w iska m i na Kanale, is t ­
n ie je  możliwość poszerzenia ob­
szaru eksploatacyjnego i  w y ­
k ry c ia  w yda jnych  łow isk  w je ­
go środkow ej części oraz na 
szelfie brzegowym.

K o n i e c
A.  K.

W T E G O R O C Z N Y M  sezonie 
m orsk ich połowów węgo­

rza, zapoczątkowano p róby u- 
życia żaków, przystosowanych 
do w iększych głębokości. Żaków 
ta k ich  używ a ją  rybacy radziec­
cy i  skandynawscy.

N a dwa miesiące przed c ią ­
giem  węgorzowym  odbyła się 
na rada z udziałem  przedstaw i­
c ie li C ZR M , M IR , G U M  i 
ZR M , na k tó re j opracowano 
p ian  prób. N a  zakup m a te ria ­
łów  i  pokryc ie  kosztu budowy 
dwóch p ro to typów , k re d y tu  u- 
dz ie liło  Zrzeszenie Rybaków 
M orsk ich , zaś M orsk i In s ty tu t  
R ybacki dostarczył przędzy z 
w łókna ram i.

Budowa oraz przeprowadze­
nie prób żaka-zastaw y —  we­
d ług  pom ysłu b rac i Jana i  Le­
ona N etz lów  (opisanego przez 
jednego z pomysłodawców w 
n-rze 34 /99 ) powierzono maszo- 
p e r ii w Chałupach, k ie row ane j 
przez A ug us tyna  Mużę. W yko­
nanie drug iego żaka, s tanow ią­
cego duże powiększenie zw yk łe ­
go żaka węgorzowego oraz p ró ­
by jego przydatności eksploata­
c y jn e j, zlecono m aszoperii w  
J a s ta rn i, p racu jące j pod k ie ­
rownictwem. szypra K lemensa 
Kohnke,

ż a k  - zastawę postanowiono 
wypróbować na Zatoce P uck ie j, 
zaś żak w  J a s ta rn i —  od s tro ­
ny pełnego morza.

Trzeba podkreślić, iż obydwa 
p ro to ty p y  przygotow ano nale­
życie i na. czas. P ro jektodaw cy 
żaka-zastaw y oraz rybacy o- 
bydw u m aszoperii z n iec ie rp lŁ  
wością oczekiw a li c iągu cennej 
ryby .

N ieste ty , w ie trzna  pogoda W 
s ie rpn iu  opóźniła w ystaw ien ie  
o lbrzym ów . Dopiero 10 w rześ­
n ia , ja ko  pierwsza w ys taw iła  
żak-zastawę m aszoperia z Cha­
łup . W  J a s ta rn i nada l czekano, 
a to ze względu na złą pogo­
dę i  słabe w y n ik i żaków kon­
tro ln ych  od s trony  morza. Do­

p iero  5 październ ika zmieniono 
p ie rw o tn y  zam ia r i  ustaw iono 
ja s ta rn ick ieg o  o lbrzym a na za­
toce pod J a s ta rn ią , gdzie na 
zw ykłe żaki rybacy uzysk iw a li 
doskonałe w y n ik i. Decyzja po­
kazała się słuszna, ty lk o  że n ie ­
co spóźniona.

A  co z w yn ikam i?
Szyper K . K O H N K E  należy­

cie zrozum ia ł znaczenie p row a­
dzonych .prób i ściśle notow ał 
dane z odłowów. Ła tw o  też —  
na podstaw ie jego zapisów —  
można s tw ie rdz ić , że doświad­
czalny żak-o lbrzym  ło w ił na 
ogół w ięcej, n iż  jeden zestaw 
żaków 7— 8 mendlowych.

Co do prób dokonywanych 
przez maszoperię z Chałup, 
brak obrazu fak tycznych  w y ­
n ików  i  ocena doświadczenia z 
zastawą węgorzową je s t bardzo 
trudna .

M im o bowiem wyraźnego obo­
w iązku prowadzen ia re je s tru  
w yn ików , A . Muża pozw ala ł 
zsypywać połowy żaka-zastawy 
z węgorzem, uzysk iw anym  ze • 
zw ykłych żaków m aszoperii. 
W cale też nie no tow a ł w y n i­
ków  prób.

P rzedstaw icie le G U M , chcąc 
zorientować się w  uzyskanych 
w yn ikach , b y li w ie lo k ro tn ie  w  
Chałupach, lecz o trzym yw a li 
zawsze niejasne odpowiedzi za­
rów no od k ie row n ika , ja k  i 
członków m aszoperii. T ak więc 
b ra k  poczucia odpowiedzialności 
ze s trony  k ie ro w n ika  maszope­
r i i  z Chałup, szypra  A . M uży, 
ja k  i  niedostateczny dozór ze 
s tro n y  in ic ja to ró w  —  spowodo­
w a ły , że próby żaka-olbrzym a; 
m im o dużego w kładu  p racy i 
kosztów, chyb iły  w  tegorocznym  
sezonie. Szczególnie dziw ny, 
w yd a je  się tu  n iem al zupełny 
b ra k  zain teresow ania przebie­
giem  prób z żakam i-o lbrzym am i 
ze s trony  Zakładu T echn ik i Ry­
backie j M IR , k tó ry  przecież po­
w in ie n  się g łów n ie zajm ować 
doświadczeniam i z nowym  .sprzę 
tem. połowowym . ( n j)

Wpływ barwy sieci na jej łowność
P O S Z U K IW A N IE  nowych 
®  narzędzi i  nowych, w y d a j­

n ie jszych metod połowu n ieraz 
zwracało uwagę rybaków  na 
m ożliwości zwiększenia łowno- 
ści sieci skrzelowych. przez ich 
zabarw ien ie. Przed tym  jednak 
należało s tw ie rdz ić , czy i  ja k  
rea gu ją  ry b y  na różne ba rw y.

Badan ia  w  te j dziedzinie b y ły  
prowadzone w  w ie lu  k ra jach , 
jednak  na jw iększe osiągnięcia 
m a ją  naukowcy radzieccy. 
W śród nich. szczególne zasług i 
po łożył p ro fesor B A R A N Ó W .

Uczony ten p ro w a dz ił bada­
n ia  nad sieciam i . skrze low ym i, 
p rzy  k tó rych  —  jego zdaniem 
—  na jw iększą ro lę  odgryw a 
ko lo r. W  próbach prowadzo­
nych na dwóch jez iorach, prze­

zroczystym  i m ętnym , stosował 
on w ontony bia łe  i  zabarw io ­
ne na wszystkie odcienie —  od 
szarego do czarnego. Okazało 
się, że w  wodzie przezroczy­
s te j najlepsze w y n ik i połowowe 
uzyskano sieciam i ciem nym i, 
na tom iast w wodzie m ało prze­
zroczystej —  jasnym i.

Dalsze próby, prowadzono w 
m orzu, rów nież w  wodzie prze­
zroczystej i  m ętne j, z sieciam i 
o pe łne j ska li ba rw y . Okazało 
się, że sieci b ia łe  w  wodzie 
przezroczystej były. także m n ie j 
łowne, a na jlepszym i w  tych 
w arunkach —  sieci o kolorze 
ciem nobrązowym . I  odw rotn ie , 
w  wodzie mało przezroczystej 
najlepsze w y n ik i uzyskiwano 
sieciam i b ia łym i lub  jasnobrą-

Węgor* czy flądra?
N iedawno w G dańskim  U rzę ­

dzie M orsk im  odbyła się kon fe ­
re n c ja  z udzia łem  p rzedstaw i­
c ie li M orskiego In s ty tu tu  R y­
backiego i  Zrzeszenia Rybaków 
M orskich  w  spraw ie  używ an ia  
w łoka węgorzowego do połowów 
na Zatoce P uck ie j. Przyczyną 
zw ołan ia ko n fe re n c ji b y ły  t ru d ­
ności w  w ykonan iu  p lanu od­
łow ów  węgorza przez załogi 
ku tró w  i w iększych m otorówek 
w  zw iązku z obow iązującym  
rozporządzeniem, k tó re  reg u lu je  
sprawę ochrony p łas tug  (w yd a ­
ne na podstaw ie m iędzynarodo­
w e j konw encji, ra ty f ik o w a n e j 
przez P olskę). Rozporządzenie 
to zabran ia połowu p łastug  
w łokam i o oczkach m niejszych 
n iż  45 m m  (w  w o rk u ), uznając 
równocześnie za po łów  p łastug  
ta k i,  w  k tó ry m  zdobycz całko­
w ita  lu b  z jednego zaciągu za­
w ie ra  w ięcej n iż  połowę p ła ­
s tug  (licząc w  sztukach).

S ierpn iow e i wrześniowe w y ­
n ik i połowów węgorza w  Zato- 

u, ce P uck ie j w ykaza ły , że ryb a  ta  
n s tanow i zaledwie 5,7 proc. od- 
44 ła w ia n e j p rz y  tym  f lą d ry  i  d la-

na
za

tego też G U M , dz ia ła jąc  
podstaw ie rozporządzenia - 
kaza ł tych połowów. W yw o­
ła ło  to sprzeciw  rybaków  k u t­
row ych, k tó rych  p lany  p rzew i­
d u ją  odłów węgorza.

Rozw iązanie tego problem u 
m ia ła  dać om aw iana kon fe ren ­
c ja  —  albo w  postaci wn iosku 
o now elizację  rozporządzenia, a 
co za ty m  idzie —  odstąpien ia 
od konw encji, albo przez s tw ie r 
dzenie, że dalsze stosowanie te j 
fo rm y  ochrony p łas tug  je s t n ie­
zbędne, co z ko le i należałoby 
w ziąć pod uwagę w  budowie 
p lanów  połowowych na rok  
1955.

D e fin ityw n eg o  rozw iązan ia  
problem u kon fe ren c ja  nie dała, 
ponieważ przeprowadzone w 
k ró tk im  czasie badania nie w y ­
s ta rcza ły  do stw orzenia pełnego 
obrazu sy tu a c ji. Postanowiono 
więc, że M IR  będzie kon tynuo­
w a ł badania jeszcze przez m ie ­
siąc październ ik . N a  ich pod­
staw ie opracowane będą w n io ­
sk i na  następną kon ferencję , 
k tó ra  odbędzie się w  połow ie l i ­
stopada br. (bez)

zow ym i. Świadczy to, że ko lo ry  
pozornie kon tra s tu ją ce  ze śro­
dow iskiem  w odnym  są m nie j 
dostrzegalne przez ryby .

P ro f. B aranów  uważa, że wska 
zane je s t zabarw ien ie sznurka 
rybackiego jeszcze przed w y­
konaniem  sieci. G órna jego 
część pow inna być ciemna i 
przechodzić stopniowo w  ja ś ­
n ie jszą (u  do łu ). G rzb ie t ryb y  
je s t rów nież ciem nie jszy od 
podbrzusza, a ko lo r sieci pow i­
n ien być zbliżony do ko loru 
g rzb ie tu  ryb y , do połowu k tó re j 
je s t przeznaczona. P o tw ie rd z iły  
to badania p ro f. B aranow a na 
jeziorze O krąg łym , gdzie szcze­
góln ie łow ną okazała się sieć 
zabarw iona na k o lo r o liw kow y. 
N ić  je j  nie odróżn ia ła  się wcale 
od ba rw y  g rzb ie tu  łow ionego tu  
okonia.

O sta tn io  w yp róbow u je  się w  
ZSRR sieci tzw . kam uflażowe, 
w iązane z n ic i różnokolorowych. 
P rzy każdym  kolorze wody, 
przezroczystości i ośw ietlen iu , 
zawsze część n ic i je s t n ie w i­
doczna, co' powoduje, że oczka 
w yd a ją  się większe, n iż  są w  
rzeczyw istości.

Z przytoczonych w yn ików  
badań można w yciągnąć nastę­
pu jące ogólne w n iosk i:

A ba rw a  sieci skrzelowych 
w p ływ a  na ich łowność;

w p ły w  ten n a jw y ra ź n ie j 
w ystępu je  p rzy  połowach dzien­
nych (p rz y  nocnym  połowie b a r­
w a sieci odgryw a m nie jszą 
r o lę ) ;

A  w  wodzie przezroczystej 
w p ły w  b a rw y  sieci je s t w iększy, 
niż w  m ę tn e j;

A  dużą ro lę  odgryw a p rzy  
ba rw ie  rów nież odcień;

A  sieci przeznaczone do po­
łow ów  w  wodzie ciem nej należy 
b a rw ić  jasno, a do wody prze­
zroczystej —  na ciemno.

*  *  *
Rybacy nasi od dawna in te ­

resu ją  się ty m  zagadnieniem. 
N a p rzyk ła d  rybacy łososiow i z 
W ładysław ow a fa rb u ją  p ła w n i-

ce na' ko lo r brązow y, uw aża jąc 
je  za ba rdz ie j łowne od białych, 
na tom iast n ie k tó rz y  rybacy ze 
Świbna wolą sieci białe, nie 
farbow ane, tw ie rdząc, że są ło ­
wnie jsze. I  tu  potw ie rdza się 
teo ria  p ro f. B aranow a, że w 
wodzie przezroczystej :—  a za 
ta k ie  uważam y wody pełnego 
B a łty k u  —  lepsze są -sieci 
ciemne. N a to m ia s t w  Świbnie, 
p rzy  u jśc iu  W is ły , gdzie woda 
je s t m nie j przezroczysta —  lep­
sze re z u lta ty  d a ją  sieci jasne, 
białe.

Inaczej nieco p rzedstaw ia  się 
spraw a z sieciam i w ykonanym i 
nie z bawełny, lecz z w łók ien 
synte tycznych ja k  steeion, kap- 
ron, nylon, perlon itp . T u  n a j­
lepsze okazało się w łókno bez­
barwne, przezroczyste, gdyż 
stw ierdzono, że je s t ono p ra w ie  
całkow icie niewidoczne w  wo­
dzie. B adan ia niem ieckiego na ­
ukowca p ro f. B ra n d fa  wykaza­
ły ,  że sieci z perlonu przezro­
czystego są najlepsze w  każ­
dym. środow isku i posiadają 
trz y k ro tn ie  w iększą łowność niż 
sieci bawełniane.

P ow sta ły  je dn ak  trudnośc i z 
ich konserw acją , gdyż bezbar­
wne w łókno syntetyczne pod 
w pływ em  prom ien i słonecznych 
(u ltra fio le to w y c h ) szybko tra c i 
w ytrzym ałość. Prawdopodobnie 
będzie można je  uodporn ić przez 
odpowiednie zabarw ien ie. Cho­
dzi jednak  o to, by ba rw a  nie 
w p łynę ła  znów u jem n ie  na ło w ­
ność sieci.

T a k  w ięc spraw a b a rw y  sie­
ci je s t is to tn ym  zagadnieniem , 
którego pełne rozw iązanie po­
zw o li zwiększyć łowność tych 
narzędzi połowu.

D latego też pożądane byłoby, 
aby nasi doświadczeni rybacy 
podz ie lili się na ten  tem at 
sw o im i uw agam i i  spostrzeże­
n iam i na łam ach „R yb aka  
M orsk iego” .

Inż. W ito ld  S T R Z Y Ż E W S K I



ĘJ ww ta q  ta — C z y t e la t S c y !
—  Proszę „R yb aka  M o r­

skiego” .
—  Już sprzedany. M ie liśm y 

ty lk o  3 egzemplarze...
T ak ie  rozm ow y po w ta rza ją  

się coraz częściej p rzy  okien­
kach k iosków  „R u ch u ”  na W y ­
brzeżu. N ie jednokro tn ie  też na­
si C zyte ln icy  d o p y tu ją  się w  
red akc ji, dlaczego ta k  mało 
egzem plarzy da jem y do sprze­
daży w  kioskach. Odpowiedź 
je s t p ro s ta : w  I I I  kw a rta le  br. 
p renum era ta  naszego pism a 
bardzo w zrosła  i  d latego nie 
w ie lk i ty lk o  procent nakładu 
odda jem y do sprzedaży w  k io ­
skach. Stąd też w yp ływ a  w n io ­
sek: aby system atycznie o trzy ­
m yw ać „R ybaka M orsk iego" —  
na leży być jego sta łym  prenu­
meratorem , ten. regu la rn ie  i  w 
te rm in ie  w ype łn iać i  nadawać 
odpow iedni przekaz pieniężny, 
podając jednocześnie swój do­
k ła d n y  adres i  czasokres p re­
num era ty .

Jeś li zaś chodzi o regu la rne  
dostarczanie pism a rybakom , 
k tó rzy  m iesiącam i p rzebyw ają  
na łow iskach  M orza Północne­
go, to spraw ą tą  po w in n i się 
ba rdz ie j n iż  dotychczas za in te­
resować towarzysze, k ie ru ją c y  
pracą apa ra tów  k.o. —  szcze­
góln ie  w  „D a lm orze ” , „O drze ”  
i  „A rc e ” . W iadom o bowiem, że 
na s ta tk i-ba zy  nie  zawsze w  
dostatecznej ilości docie ra ją  n u ­
m ery  „R yb aka  M orsk iego” ,_ co 
z ko le i powoduje, że na je d ­
nostkę łowczą często dostarcza 
się ty lk o  jeden egzemplarz i  w  
doda tku —  n ie regu la rn ie .

Jednocześnie zaw iadam iam y 
C zyte ln ików , że od 1 stycznia 
1955 r .  ko lpo rta ż  naszego pis-

„Bocian“ i „Cyranka“ )
przodują S

Jak nam donosi korespon- S 
dent A . Rajzer, za łog i jed- i  
nos tek  „O d ry ”  ju ż  w d n iu /  
22 ub. m. w y k o n a ły  m ies i: cz- 1 
ny  plan po łow ów  w  104 proc. V 
Do n a jle p ie j łow iących  n a - /  
leżą za łog i m /t  „B oc ian " i )  
„C y ra n ka ". \

Również dz ia ły  prze tw ór- /  
stwa i  ch łodn ictw a w y k o n a -/ 
ły  sw oje zadania miesięczne \  
w  100 proc. i

ma p rze jm ie  P P K  „R u ch ”  i 
d latego zam ówienia i  przed­
p ła ty  na prenum eratę „R ybaka  
M orsk iego”  będą przy jm ow ać 
p laców ki pocztowe i  listonosze, 
na k tó rych  te ren ie  zam ieszkuje 
prenum erator-odb iorca .

N a leży zatem prenum eratę na 
I  k w a r ta ł lub  na ca ły 1955 ro k  
zam awiać w  placówce poczto­
w e j (lu b  u listonosza) w  okre­
sie od 11 lis topada do 10 g ru ­
dn ia  b r.

Również do 10 g ru d n ia  br. 
zam ówienia na prenum eratę 
zbiorową na I  k w a rta ł 1955 r. 
mogą —  ta k  ja k  dotychczas —  
zgłaszać ko lp o rte rzy  zakładow i,

„ O rze ł czy reszka?...“
To taka  g ra . N ie  należy, być 

może, do n a jb a rd z ie j in te resu ­
jących, ale za to je s t zupełnie  
nieskom plikow ana. W ysta rczy  
mieć monetę i  p a rtn e ra . Zasady  
g ry  są rów n ież proste. Jeden 
z g ra ją cych  p y ta  pa rtn e ra ,

„o rze ł czy reszka?" i  rzuca  
pien iążek do gó ry  tak , aby się 
on k rę c ił w  pow ie trzu . Jeś li g ra  
je s t prowadzona na  dworze, to 
w y n ik  ,.odczytu je  się” , gdy m o­
neta spadnie ju ż  na ziemię. 
K to  zgadnie —  ten w yg ryw a .

O sta tn io  zarząd spó łdz ie ln i 
„W yzw o len ie ”  w  Św ibn ie ba r­
dzo popu la ryzu je  opisaną grę  
wśród rybaków . I  to w  d n i w y ­
p ła t. Bow iem , gdy zgłasza ją  
się on i w  p rzew idzianych te r­
m inach po pieniądze, kasa by­
wa z re g u ły  zam knię ta i  n ik t  
nie w ie, czy będzie w yp ła ta , 
czy nie. N ie  w ie rów nież ka­
s je r, a n i zarząd. Trzeba więc  
czekać.

k tó rz y  p rzy  w p łac ie  należności 
na konto P P K  „R u ch ”  (O d­
dz ia ł W ojew ódzki w  Gdańsku, 
u l. Tkacka 9 /1 0 )  w  P K O  na 
n r  11-4080-110, po trą ca ją  sobie 
10 proc., ja ko  zw ro t poniesio­
nych kosztów.

A  więc pa m ię ta jc ie : w p ła ty  
na I  kw a rta ł, I  półrocze lub  ca­
ły  1955 ro k  należy zgłaszać do 
10 grudn ia br., podając na prze­
kazie ilość egzem plarzy i  okres 
prenum eraty.

U W A G A  —  Przy prenum era­
cie kw a rta ln e j —  w p ła ty  doko­
nane po 10 grudn ia br. będą 
zaliczane na poczet lu tego, 
m arca i  kw ie tn ia  1955 roku.

Cóż w tedy rob ić  z czasem, 
k tó ry  no rm a ln ie  można by w y ­
korzystać na połowy? N ie  po­
zostaje n ic  innego, ty lko  —  
„o rze ł czy reszka?” . G ra w tedy  
ma ch a ra k te r w różby —  w y p ła ­
cą, czy nie wypłacą?

Gdy się weźmie pod uwagę, 
że opóźnianie w y p ła t s ta je  się 
ju ż  w  „ W yzw o len iu ”  nagm inne, 
a oczekiwanie na pieniądze 
coraz ba rdz ie j się przedłuża ( o- 
sta tn io  5 d n i)  można sobie w y ­
obrazić, ja k  św ie tn ie  ju ż  ry b a ­
cy p rz y s w o ili sobie ta jn ik i  g ry  
w  „o r ła  i  reszkę” .

Co p raw da  w  spó łdz ie ln i n ik t  
przez cz te ry  miesiące nie  z a j­
m ow ał się sp raw am i k u ltu ra l­
no-ośw iatow ym i, ale nie w yda­
je nam  się, by w  zastępstw ie  
re fe re n ta  k.o. m us ia ł popu la­
ryzow ać ro z ry w k i wśród ry b a ­
ków... ka s je r lub g łów ny księ­
gowy.

O S E T

K O M U N IK A T  
M in . F inansów

w sprawie konwersji 
Społecznego Funduszu 

Oszczędnościowego
M in is te rs tw o  Finansów przypom ina, 

że w celu rozliczenia s ię  z uczestni­
kam i Społecznego Funduszu Oszczęd­
nościowego *  w ydany został dekret, 
k tó ry  postanawia, że w k ła d y  oszczęd­
nościowe SFO konw e rtu je  się (zamie­
n ia  się) na wniosek zainteresowanego 
na ob ligac je  N arodowej Pożyczki Roz­
w o ju  S ił Polski.

W n iosk i o konw ers ję  mogą być 
składane na jpóźn ie j do dnia  31 marca 
1955 roku.

W obec ko nw e rs ji w k ła d ó w  SFO — 
zw ro ty  w k ładów  w  try b ie  dotychcza­
sowym  n ie są dokonywane.

Lëdze telé ro z p ró w ia ją  dziś 
dn ia  o w yborach do radów  na- 
rodowëch, że n ić  m a potrzebę o 
ty m  eks tra  zaczenac. W  w iele 
wsach i bazach bćłc ju  zebra­
n ia , gdze to drësze rëbôcë roz- 
p rôw ia lë  o w yborach, o nowëch 
radach grom adzkiech i w ëbiéra- 
lë kandyda tów  na radnëch. 
Cësz, w  naszëch nowëch cza­
sach ledze m a ją  sę ja k  nóbar- 
dziéj sam i rządzec i  tem u to je  
ta k i ruch we wszëstkiech wsach, 
we wszëstkiech m iastach, w  ca­
ły m  k ra ju .

Drësze rëbôcë na zebraniach 
przedwyborczëch góda ją  o tym , 
co jesz „s tó rć ”  rade nie zrob i- 
łe, gdze za mało sę gm inne, cze 
pow iatowe rade sta ra łe  o lëdzi. 
To je  n ieróz prow da, ale nie 
wszędze i  nie ze wszëstkim  ta k  
beło. Drësze w ielë rob ilë , ale 
gm ina  bcła n ierôz dalek a bo­
lące sprawę lëdzkié k ró tko .

Terëz drësze rëbôcë będą m ie­
le lep ie j. Jo, bo p o w ia t ju  je  i 
w  Pucku. N a  radnëch wćbierzą 
sobie drësze nôlepszëch lëdzi, 
k të rn i przez w iele la t  pokôzalë, 
że p o tra f ią  robie nié le d lô  se- 
bie, ale i  dlô dręgiech, dlô 
wszëstkiech rëbôkôw. K andy- 
datam ë na radnëch ju  są ta k i 
rëbôcë ja k  E ry k  K ro ll,  co to ju  
pokózół, ja k  idze robie po no­
wemu, ja k  znóny z rze te lne j ro ­
botę w  radach narodowëch rë- 
bôk z Chalep, K on rad  Trendel, 
czy Lo ng in  K onke l z „Jednos-

Wszesce musza 
pomoc

ce”  w  G dyn i i  w iele innech. 
T a k  je , swoD dresze będą ra ­
dźcie nad lepszym urechtow a- 
n im  robotę, nad tym , żebe bo­
lączki bele up rzątn ione , żebe 
dzece m ia le  dobre szkołę, żebe... 
Ne, o w szestkim  będą radzele, 
co tako  rada  m usi za ła tw ić.

A le  tu  je  jedna bardzo woź­
no sp ra w a ; idze o to, że webró- 
ny  przez nas ledze sami też n ie  
będą mogle wszestkiego zrobić. 
Sóm jeden człow iek n iew iele 
znaczy, k ie j m u nie  pom ógają. 
Tem u to me wszesce m usime 
meslee o sprawach naszego że- 
cego. N ie róz  sę czeje,-że to, cze 
to  be mogło bec lep ie j zrobione, 
że n ie jedno nie w idzele dresze 
z te j rade, a prówdę rzec, to 
choba sto oczy w ięcej w id z i, n iż  
dwoje, a sto g łów  w ięcej po­
nieśli, n iż  jedna, cze porę.

K ie j móme rządzeni w  na- 
szech rekach, tede. też nie mo- 
żeme tego spartaczec. A  gdze 
rade narodowe po w ebran im  bę­
dą muszełe same robie, tam  na 
pewno w ie le  n ie  będze zrobione 
dobrze. R adnym  i  całej Radze 
N arodow e j wszesce muszą po­
moc. To je  takó sama prow da 
ja k  to , że dobrze łow ić  może le 
ten  ku te r, gdze cało załoga je  
zgrónó, gdze razem ze szeprem 
dresze radzą nad lepszą robotą, 
nad tym , żebe coróz lep ie j nóm 
w  żecym szło. T a k  je .

S T A S Z K Ó W  J A N

Szczegółowe przepisy dotyczące w y ­
konania dekre tu ' p rzew idu ją , że w n io ­
sk i o konw ers ję  w k ła d ó w  uczestn i­
ków  Społecznego Funduszu Oszczęd­
n o ś c io w e g o — funduszu C —  t j .  p ra ­
cow n ików , na leży składać bezpośred­
n io  w  oddzia łach Powszechnej Kasy 
Oszczędności, lub za pośrednictwem  
rad zakładow ych przy zakładach pra ­
cy, w  k tó rych  są za trudnien i w n iosko­
dawcy.

W n io sk i w ype łn ione  dokładn ie  i 
czyte ln ie , należy składać na specja l­
nych form ularzach, k tó re  w yd a ją  w y ­
d z ia ły  lub  oddzia ły  finansowe prezy­
d iów  rad narodowych, pow ia tow ych, 
m ie jsk ich , gm innych, o dd z ia ły  PKO i 
rady  zakładowe (m iejscowe).

Lepsze 
zaopatrzenie 

k io s k ó w  OZR
w Kołobrzegu

O ddzia ł Zaopatrzen ia  Robot­
niczego „ B a r k i”  w  Kołobrzegu 
coraz lep ie j za o pa tru je  swoje 
k io sk i spożywcze w  Domu R y­
baka i  w  porcie.

A so rtym e n t tow a rów  wzbo­
gaca się z każdym  miesiącem. 
W  kioskach można nabyć po 
cenach zniżonych m. in . owoce, 
w arzyw o, na b ia ł i  w ę d lin y  —  
pochodzące z własnego, ciągle 
rozw ija jącego  się gospodarstwa 
ro lnego św ie lub ie .

Sklep w  Domu R ybaka sprze 
da je te raz n ie  ty lk o  a r ty k u ły  
spożywcze, ale rów nież w y ro b y  
teks ty lne , k tó re  k iedyś rybacy  
kup o w a li w  od leg łym  o 2 km  
śródmieściu.

S te fan K O Ł A K O W S K I 
korespondent

Nowi szyprowie-spółdzielcy

W  d n iu  26 październ ika  br. w „Jedności R yb ack ie j”  w  G dyn i 
odbyła się uroczystość zakończenia trzym iesięcznego ku rsu  szy­
p rów  I I  klasy. P rz y b y li na n ią  m. in . p rzedstaw ic ie l K W  P Z P R  
w  Gdańsku, tow. B . Baberow ski i  prezes Z w ią zku  Branżowego 
S PR M , tow. M . S ikora .

N a jlepsze w y n ik i w  nauce osiągnęli rybacy z, „ B-elony”  — 
R. Kopeć i  S. Ozga, zdobywcy dwóch p ierwszych lokat. Trzecią  
lokatę uzyska ł L . W ierzba z „Jedności R yb ack ie j”  w  Gdyni.

N a  specjalne zaś w yróżnien ie  zasłużył sobie S tan is ław  Nowo- 
ty ń s k i z „Jedności R yb ack ie j” , k tó ry  m im o słabego przygotow a­
n ia  teoretycznego ( dw ie k lasy szkoły podstaw ow e j) zdał egza­
m in  z w yn ik ie m  dobrym . Obecna na uroczystości żona ob. Nowo- 
tyńskiego podziękowała k ie row n ic tw u  i  wykładowcom  za okaza­
ną je j  m ężowi pomoc w  zdobyciu k w a lif ik a c ji o fice rsk ich .

N a  zakończenie absolwenci z ro b ili sobie pam ią tkow e zdjęcie 
(p a trz  w y ż e j) z k ie r. kursu , kp t. S tadn ick im . H .O .

T Ï T Ï T .

EDAKCJI
Z D A R ŁO W A

N a wniosek K W  P ZP R  w 
K osza lin ie , zorganizowano w 
D a rłow ie  Zasadniczą Szkołę 
R ybołów stw a M orskiego, k tó re j 
zadaniem  je s t przygotow anie  
w y k w a lifik o w a n y c h  ryba ków  i 
m otorzystów . Czy szkoła speł­
n ia  należycie swoje zadania? 
W yda je  m i się, że nie zupeł­
nie. Po rocznym  bowiem is t­
n ien iu  szkoła posiada ja k o  ta ­
bor p ły w a ją c y  ty lk o  —  4 ka ­
ja k i.  N ie  m am y wobec tego 
m ożliwości p raktycznego zapo­
znania się z pracą na morzu.

,W  lipeu  i  s ie rpn iu  k ilk u n a ­
s tu  uczniów  (w  ty m  także i 
ja )  odbyło p ra k ty k ę  na je d ­
nostkach P P iU R  „ K u te r ” . I  
w łaśn ie  okres ten  w ykaza ł na­
sze słabe p rzygotow anie  do 
p racy  zawodowej. W ie lu  z nas 
nie  w y trzym a ło ; do końca. Już 
chociażby na ty m  przyk ładzie  
w idać b ra k i spowodowane zbyt 
dużym  „p rzeskok iem ”  —  z ka ­
ja k a  na eksp loatow any ku te r. 
S tąd pewna część uczniów  p rzy  
ze tkn ięc iu  się z m orzem może 
zniechęcić się do zawodu ryb a ­
ka, a w te d y  w y s iłk i k ie ro w n ic ­
tw a  szkoły i  fundusze pań­
stwowe pó jdą  na m arne.

A  czy is tn ie je  m ożliwość lep­
szego p rzygo tow an ia  nas do 
p ra cy  na m orzu? Oczywiście.

C ZR M  obiecał szkole p rzy ­
dzie lić superku te r, k tó ry  m ia ł 
być oddany ju ż  w  styczniu 
1954 r . T rzeba go było  ty lk o  
przeholować z Pucka do D a r­
łow a, gdzie m ia ł być przez nas 
rem ontow any. Zam arzn ię ta  
wówczas Za toka  Pucka un ie ­
m o ż liw iła  przeholow anie super- 
k u tra . T e rm in  oddania nam

ŚLADEM
Zarzuty, ja k ie  p ostaw iliśm y spó ł­

dz ie ln i ,,C e rta " w  a rtyku le  pt. ..Przy­
czyny słabych p o łow ów  w  ,,C erc ie " 
z n-ru  29 (94) b y ły  —  ja k  nam dono­
si Zw iązek Branżow y SPRM —  s łu ­
szne. Zagadnienia, poruszone w  a rty ­
ku le , b y ły  tematem obrad konfe renc ji 
party jno-ekonom iczne j w  ,.C e rc ie ", na 
k tó re j k ie ro w n ic y  baz i  rybacy zobo- i 
w ią z a li się do lik w id a c ji  b łę d ó w  w y ­
kazanych w  a rtyku le .

*  *  *

PPDiUR ,,O d ra " w Ś w inou jśc iu  po­
w iadam ia nas, że do końca paździer­
n ika  br. w yprow adzi na bieżąco ew i­
dencję zużytych  o le jó w . (Odpowiedź 
na py tan ie  z ,, D laczego?" —  nr 
*39/104).

jednos tk i przełożono potem na 
lip ie c  br., ale m in ą ł ju ż  paź­
dz ie rn ik , a tymczasem k u tra  
ja k  nie było, ta k  n ie  ma. K ie ­
dy zostanie oddany szkole —  
nie w iem y. W iem y na tom iast, 
że do ukończenia szkoły przez 
pierwszych absolwentów zosta­
ło  ty lk o  osiem miesięcy.

P rosim y redakcję, aby za ję ła  
się naszą spraw ą i  zaintereso­
w a ła  n ią  M in is te rs tw o  Żeglug i 
i  CZRM .

K az im ie rz  M A K U C H
uczeń I I  k lasy  m otorzystów  

Zasadniczej Szko ły  R ybo łówstwa 
M orskiego w D arłow ie

ohm m sa?
... w yciąg łodziowy spółdziel­

n i „P o k ó j”  w  K ą ta ch  Rybac­
k ich  —  zbudowany ro k  temu  
przez ob. Borkowskiego  —  sto i 
dotychczas bezczynnie?

*  *  *

... M C Z nie zaopa tru je  swo­
jego p u n k tu  we W ładysław o­
w ie w  sprzęt ra tu n k o w y  i  p.- 
pożarowy, potrzebny do wypo-

T .y l~*i
S P R 7 E T

PRZECIW ­
POŻAROWY

sażenia jednostek p ływ a jących  
spó łdz ie ln i „10-lećie”  i  „ G r y f ”  
oraz P P iU R  „A rk a "?

*  *  *

... św ie tlica  w  K ry n ic y  M o r­
s k ie j nie posiada  • adapteru?  
W  ub ieg łym  roku  jeden z człon 
ków  zarządu zab ra ł go podob­
no do na p ra w y , ale do dziś 
nie zw rócił.

*  *  *

... 23 paźdz ie rn ika  br. w  k io ­
sku OZR na teren ie s ie c ia m i 
„O d ry ”  sprzedawano zepsutą  
wędlinę?

m m m



Na zd jęc iu  widoczne są dw ie  o rk i 
(po łac in ie  — orca g lad ia tor), zwane 
w ilk a m i m orskim i. N ależą one do ro-

SEZON JESIENNY 
Ponad 100 kołchozów rybac- 

kich Kazachstanu bierze udział 
w jesiennym sezonie połowo­
wym na Morzach Kaspijskim i 
Aralskiim, na jeziorach Bachasz 
i  Zajsanie, na rzekach Irtysz, 
Ural, Syr-Daria, Ili i Czu.

Na Morzu Aralskim pierwsze 
miejsce we współzawodnictwie 
zdobyli rybacy kołchozu „1 
Maj", którzy wykonali już rocz­
ny plan połowów.

STATKI DLA RYBAKÓW 
DALEKIEGO WSCHODU 

Do Władywostoku -przybyła 
duża ilość jednostek dla przed­
siębiorstw przemysłu rybnego 
Dalekiego Wschodu. Wśród no­
wych statków znajdują się 
trawlery, transportowce, szku- 
nery oraz dok pływający.

Flotylla wysłana z Kalinin­
gradu nad Bałtykiem — mimo 
silnych sztormów i niepogody 
— pomyślnie odbyła podróż 
przez Atlantyk, Ocean Indyjski 
i Spokojny (w sumie 14 tys. 
mil).

dżiny de lfinów  uzębionych. D ługość 
ich dochodzi do 9 m.

O rk i uchodzą za na jn iebezpieczn ie j­
sze ssaki m orskie, gdyż a ta ku ją  one 
m. in. fok i, morsy, a nawet w ie lo ryb y  
(na Pacyfiku).

Zd jęcie  obok w ykon a ł w ie lo ryb - 
n ik  z flo ty  dalekowschodnie j —• R. 
A. A rdeszw ili — w momencie, k ied y  
o rk i — ja k  la ta jące  ryb y  — w ysko ­
czy ły  z wody.

ZDERZENIE TRAW LERA 
Z W IELORYBEM

N ie z w y k ły  wypadek zdarzy ł się 
we wrześniu br. b ry ty jsk ie m u  tra w le ­
ro w i „K ing s to n  Jadę". N a jecha ł on 
bow iem  na w ie lo ryba  i rozszarpał go 
na strzępy, sam nie doznając przy 
tym  żadnych uszkodzeń.

Załoga odczuła jed yn ie  dw ukro tny  
wstrząs, ja k  gdyby śruba zawadziła  o 
jaką ś  podwodną przeszkodę, po czym 
obro ty maszyny spad ły  do 10. Po pe­
w nym  czasie ob ro ty  m aszyny zaczęły 
wzrastać — co w skazyw ało , że śruba 
uwaln ia  się stopniowo od ja k ie jś  n ie ­
w idz ia lne j przeszkody. Po w łączen iu  
biegu wstecznego, na pow ierzchnię 
w ody w y p ły n ę ły  k a w a łk i m ięsa w ie lo ­
rybiego. N ie k tó re  z nich dochodziły  do 
2 m długości.

Na dowód tego zdarzenia załoga 
przyw ioz ła  do portu  macierzystego 

i Hu 11 kaw a łek  w ie lo ryba , pociętego 
przez śrubę.

Islandia 
zmieniła rynki zbyła

Na marginesie zatargu, ja k i w y n ik ł 
m iędzy Is land ią  a W . B ry tan ią  na tle 
ograniczeń im portow ych  ry b y  is landz­
k ie j do A n g lii — Island ia  szuka in ­
nych ryn ków  zbytu.

Jak donosi „F is h in g  N ew s", Is lan ­
dia zawarła um owy na dostawę po­
ważnych ilo śc i ryb  do Zw iązku Ra­
dzieckiego, C zechosłow acji i  N iem iec 
zachodnich.

Zw iązek Radziecki zakontraktow ał 
jedną trzecią  po łow ów  is landzkich , za­
pow iada jąc jednocześnie m ożliw ość 
podwyższenia um owy do trzech czwar­
tych po łow ów . Czechosłowacja zawarła 
3 -le tn ią  umowę na dostawę ryb  i  prze­
tw orów  rybnych , a N iem cy zachodnie 
zakon trak tow a ły  8— 10 tys. ton  św ie ­
żej ryby.

A leksander Sera fim ow icz, to jeden z na js ta rszych  p isa rzy  
radzieckich (1863— 1919), k tó ry  całą swą p isa rską  d z ia ła l­
ność pośiyięcił d la  sp raw y ludu.

N a jw iększym  dziełem po rew ó lucy jnym  S era fim ow icza  
je s t „Ż e lazny P o tok” * ) ,  pow sta ły  w  roku 19‘iJt . Powieść ta  
je s t klasycznym  u tw o rem  radz ieck ie j l i te ra tu ry . A u to r  po 
m is trzow sku  pokazuje ludow y ch a ra k te r re w o lu c ji, w ska­
zuje, ja k  pod k ie row n ic tw em  p a r t i i  s ta je  się rew o lu c ja  
potężnym, n ieprzezwyciężonym  ruchem  ludowym , pokazuje, 
ja k  masy chłopskie łączą się z p ro le ta r ia te m  d la  w a lk i 
o ich  w spólny cel. Bohaterem  powieści, k tó re j fra g m e n t  
zamieszczamy poniże j —  je s t p ros ty  lud.

... K aukaskie  słońce, choć 
spóźnione, jeszcze zionie upa­
łem. Jedynie stepy są jak ieś  
ba rdz ie j przezroczyste. B łysz­
czą srebrne n itk i babiego la ta , 
s to ją  zadumane topole z prze­
rzedzonym  lis tow iem , pożółk ły 
sady, b ie le je  cerkiew na dzwon­
nica.

.A  za sadem, na stepie, istne 
morze ludzkich  g łów , ta k  ja k  
w tedy, na początku, gdy do­
piero w y ru szy li. A le  da je  się 
wyczuć ja kaś  różnica. Te same 
w praw dzie  niezliczone wozy i 
fu rm a n k i uchodźców, ale d la ­
czego ty m  razem na tw arzach 
m a lu je  się n iep rzepa rta  pew­
ność siebie?

Te same obszarpane, na 
w p ó ł gołe i bose żo łn ierskie  po­
stacie  —  ale dlaczego u s ta w ili 
się w  równe, milczące i  n ie ­
kończące się szeregi, a w ychu­
dłe tw arze  są ja k  gdyby w y ­
ku te  ze sczerniałego żelaza, a 
nad n im i unosi się rów ny  las 
bagnetów? I  dlaczego zwróceni 
tw a rz a m i do tych szeregów 
s to ją  ta k ie  same niezliczone

rzędy um undurow anych i  obu­
tych  żo łn ie rzy, ale n ie  w  zw a r­
tych  szeregach, ty lk o  by le  ja k  
a bagnety porozpada ły się na 
w szystk ie  s trony , na tw arzach  
m a lu je  się zmieszanie i  ja k ie ś  
oczekiwanie?

Ja k  w tedy nad ty m i t łu m a ­
m i unoszą się tu m a n y  ku rzu , 
ale ty m  razem p y ł ciężko osia­
da. W yraźn ie  w idać i  step i 
każdą tw a rz .

W tedy  wśród fa lu ją cego  mo­
rza ludzk ich  g łów  z ie len ił się 
k u rh a n , a na n im  czarnym i 
ko n tu ra m i odc ina ły  się w ia tra ­
k i.  Teraz —  wśród ludzkiego 
m orza w id n ie je  pusta  polana, 
a na n ie j s to i b ryczka. W tedy  
szerokim i fa la m i rozlew ało się 
po stepie b u rz liw e  ludzk ie  mo­
rze —  te raz ono p rzycza iło  się 
i  sto i m ilczące, skute żelazny­
m i brzegam i.

W szyscy czekali. U roczysta  
m uzyka bez dźw ięków i bez słów 
w is i nad tłum em  w  b łę k itn ym  
niebie, na s inym  stepie i  w  zło­
c is te j spiekocie.

2  siad cKipoUta Æybki
faoacdzi Cudzie

„S ą  przygany, k tó re  chwa 
lą  i  pochw ały, k tó re  oczer­
n ia ją ”  —  pouńedział ży jący  
w  X V I I  w. fra n c u s k i p isarz  
Rochefoucauld. I  nie m am y  
naw et o to do yiiego p re ­
ten s ji, że nie zupełną m ia ł 
on rac ję . A lbow iem  m y ś li­
c ie l ów nie zna l jeszcze 
„O g n ic y ”  —  gospodarstwa  
'rolnego „odrzańskiego”  
OZR-u. Toteż nasze p rzyg a ­
n y  nie pochwalą ow ej „O g ­
n icy ” , a pochw ały  —  ja k  
dotąd  —  je j  n ie grożą. S ta ­
ra  się o to us iln ie  k ie row ­
n ic tw o  gospodarstwa p rzy  
w y trw a łe j „pom ocy" nadzo- 
rv, d y re k c ji „O d ry ” .

A  jednak  zagalopowałem  
się, bo w łaściw ie n ie  obej­
dzie się bez pochw ały : trze ­
ba m ieć bowiem, n ie lada  
zdolności, żeby m a ją tek  ro l­
ny  doprowadzić do takiego  
stanu. I  ja k i spokój we­
w nę trzny  m usi cechować 
a d m in is tra to ró w  „O g n icy ” ,

je ś li nasze kry tyczne  uw ag i 
nie rob ią  na  n ich  n a jm n ie j­
szego w rażenia. N a  takie  
g łup s tw a  ci tw a rd z i ludzie 
są odporni. N a p a trz y li się 
zresztą ty lu  szarp iących ne r 
w y  w idoków, u o d p o rn ili się,

nie p rz e jm u ją  się byle czym. 
Są z tw a rd e j szkoły „ O gn i­
cy ” , gdzie :

a ) P rzecieka zb io rn ik  wo­
dy, pod k tó ry m  zmagazyno­
wano 15 ton by łych ziem­
n ia kó w ; byłych, ponieważ 
obecnie są one ju ż  k a r to ­
fla n k ą .

b) Do te j p o ry  n ie  ukoń­
czono orek zim owych, ponie­
waż nasza zacofana techn i­
ka nie w ym yś liła  jeszcze 
ko m b in ac ji t ra k to ra  z k a ja ­
kiem . A  zw ycza jny „U rs u s ”  
nie p rzep łyn ie  po la  prze­
kształconego w  jeź io ro  w sku  
tek n ienapraw ien ia  urządzeń  
m elio racy jnych . N ie  prze­
p ły n ie !

c) Ś w in ie  ro b ią  porząd­
nym  ludziom  św iństw a. Cho­
ru ją , pada ją, a późn ie j o- 
czern ia się k ie row n ika  
O ZR-u, że ża łu je  samocho­
du d la  p rzyw iez ien ia  wete­
ry n a rz a  z M iędzyzdro jów . 
Dobre sobie, samochód dla  
w e te ryna rza !

T ak ie ” to i  tym  podobne 
dz iw y dz ie ją  się w  owej 
„O g n ic y ", h a rtu ją c  a d m in i­
s tra to ró w  gospodarstwa na  
wszelkie przeciwności losu.

N a  p rzyk ła d  na, w yp a ­
dek, gdyby do owego m a­

ją tk u  z jechała wreszcie ja ­
kaś kon tro la .

(Na podstaw ie korespondencji 
ze Św inoujścia).

W  Modni
Pomieszczenia b iu row e w 

ch łodn i w  „O d rz e "  są nieogrze 
wane. M agazynierzy w yp isu ją  
fa k tu ry  zg rab ia łym i od zimna 
rękam i. (Z korespondencji A.R.)

W spom inam  m ile  
mrożone f i le
(p o tra w a  z tego niezgorsza). 
Lecz m nie przeraża, 
gdy się zam raża  
m agazyn iera  —  ja k  dorsza.

Bez związku
Po półrocznych staraniach zarządu spółdz ie ln i „C e r ta "  o zaległe 

prem ie dla p racow n ików  — Zw iązek Branżowy oraz Zw iązek Spół­
d z ie ln i Przem ysłowych i  Rzemieślniczych za ła tw iły  tę sprawę „p o zy - ■< 
ty w n ie " : p rzyzna ły  prem ie, ale ty lk o  pracow nikom  um ysłow ym .

(Z korespondencji W . D.).

*  *  *
6 m iesięcy, naw e t z naw iązką  
zw iązk i z „C e rtą ”  się certow ały, 
aż decyzję zw iązk i —  bez zw iązku  —  
z palca sobie wyssały.

U kaza ła  się n iew ie lka  g ru pa  
ludz i. C i, co s ta li w  szeregach 
z żelaznym i tw a rza rą i, poznali 
w  n ie j swych dowódców, w y ­
chudłych, sczern ia łych ja k  oni. 
C i, co s ta li naprzeciw  nich, 
rów nież pozna li dowódców, u - 
m undurow anych , ze zdrow ym i 
tw a rza m i, opa lonym i na w ie ­
trze.

Pom iędzy ty m i p ie rw szym i 
szedł Kożuch, n iew ie lk i, sczer­
n ia ły , w ychud ły , aż kości s te r­
czały, ca ły w  strzępach obdar­
ty ,  a na nogach be łta ły  m u się 
ja k ie ś  resz tk i bu tów , z k tó rych  
w y ła z iły  poczerniałe palce. N a 
g łow ie  zw isa ł słom kowy n ie ­
gdyś kapelusz, k tó ry  dziś zu­
pełn ie  z a tra c ił sw ó j ksz ta łt.

Podeszli i  s tanę li obok brycz­
k i.  Kożuch w la z ł na bryczkę, 
ściągnął z g łow y resztk i ka ­
pelusza, ob rzuc ił d łu g im  spo j­
rzeniem  sw o je  żelazne szeregi i  
n iezliczoną ilość wozów, i  t łu m  
lu d z i: sm utnych uchodźców, 
k tó rz y  p o tra c il i sw ó j dobytek 
i  swe kon ie , a  wreszcie spo j­
rz a ł na rzędy w o jska, stojące­
go po p rzec iw leg łe j s tron ie .

Coś się w  n ich rozprężyło. 
Głęboko u k ry te  w  duszy zado­
wolenie, do k tórego zapewne 
n ie  p rzyzna łby  się, podpowie­
działo :

„R oz łaz i się tam  u n ich ” ...

W szyscy, i lu  ich  było, pa­
t r z y l i  na niego.

—  Towarzysze!

W szyscy w iedz ie li, o czym 
będzie mowa, ale ja k  gdyby 
is k ra  przeszyła każdego z nich.

—  T ow arzysze ! pięćset w io rs t 
szliśm y g łodn i, bosi, obdarci. 
S za rpa li nas Kozacy, ja k  opę­
ta n i. N ie  m ie liśm y  an i chleba, 
an i paszy. M a r l i ludz iska  —  
o j, m a r l i —  pa da li w  górach,

pada li pod ku lam i... nie było 
czym  strzelać... go łym i rękam i 
trzeba było  w roga  brać...

I  chociaż w szystk im  było  to 
dobrze znane, bo je d n i odczuli 
to na w łasne j skórze, a d rudzy 
zna li z opow iadań —  słowa K o ­
żucha w yd aw a ły  się czymś o- 
grom nie  nowym .

—  ... Dzieciska grzeba liśm y 
po przełęczach.

Ponad g łow am i lu dzk im i, po­
nad ty m  niezm ierzonym  mo­
rzem zadrgało na raz i  w b iło  
się w  serca:

—  Dzieci nasze, dzieci...
Zakołysa ło  się od jednego do

drugiego krańca  ludzkie  m orze:

—  Dzieci nasze... dzieci na­
sze... —  P a trz y ł na n ich niepo- 
ruszony, przeczekał i m ów ił 
d a le j:

—  A  w ie luż to naszych padło 
pod k u la m i i  w  stepach, i  w  
lasach, i  w  górach? W ie lu  po­
legło na w iek i?

O bnażały się g łow y, cmen­
ta rn a  cisza dokoła i  ja k  k w ia ­
ty  nad grobem  te ciche szlo­
chania kobiet.

Kożuch pow sta ł z opuszczo­
ną głową, później ją  podniósł, 
obe jrza ł te tysiące lu dz i i 
p rze rw a ł m ilczen ie :

—  A  za co c ie rp ia ły  ty s ią ­
ce, dz ies ią tk i tys ięcy lu dz i, za 
co skazali siebie na te m ęki, 
za co?

Znów  spo jrza ł na n ich  i 
rz e k ł n ieoczekiw an ie:

—  Za to  jedno : za władzę 
sowiecką, bo prócz n ie j n ic  nie 
m a d la  chłopa, d la  robo tn ika .

W tedy z p ie rs i w y rw a ło  się 
ja k ieś  n iewypow iedziane, bez­
m ie rne westchnienie, z rob iło  się 
ta k  ciężko na duszy i  same po­
częły p łynąć skąpe, samotne 
łz y  po żelaznych tw arzach , po 
pomarszczonych starczych po­

liczkach, po zahartow anych 
w ia tra m i tw arzach  tych , k tó ­
rz y  ich te raz  w ita li.  Zaszły 
łzam i dziecięce oczy:

—  ... Za robotn iczą i ch łop­
ską...

„ A  w ięc to  tak? Za to żeś­
m y się b i li,  za to pa d a li i  u- 
m ie ra li, dzieci p o tra c ili. ..”  Sze­
roko ro z w a rły  się oczy, ja k  
gdyby po raz p ierw szy pozna­
ły  tę w ie lką  ta jem nicę.

—  D a jc ież m i, dobre Ludzie, 
słowo powiedzieć... —  krzycza ­
ła , głośno w yc ie ra jąc  nos, s ta ­
ra  H o rpyn a , p rzeciska jąc się 
do samej b ryczk i i  czepia jąc 
się za koła. —  D a jc ie  i  m nie 
powiedzieć!

—  Czekajże, babciu H o rp y - 
no, niech Kożuch skończy, niech 
opowie, a ty  poczeka j!

—■ A  nie  rusza j t y  m nie —  
rozpycha ła się s ta ra  ło kc iam i i  
w ła z iła  na bryczkę. N ie  było 
m ow y o tym , by  ją  s tam tąd ru ­
szyć. Zaczęła krzyczeć, cała 
rozkud łana , z chustką spada­
jącą  z g łow y, da jąc upust 
w szystk im  swym  żalom :

—  R a tu jc ie , dobre ludzie, 
ra tu jc ie ... Sam owar w  domu 
rz u c ilim  —  ... ja kem  za mąż 
szła, m a tka  w  posagu dała i 
p rzyka za ła : „P iln u j ja k  ź re n i­
cy oka”  —  a m y r z u c i l i ! A  n ie ­
cha j zg in ie , niech przepadnie... 
byleby nasza w ładza żyła , n a ­
sza rodzona... bo m y całe życie 
k a rk i g ię li, a radości żadnej 
n ie  zna li. O j, synoczki m oje, 
synoczki...

Z a la ła  się bab inka s ta rczym i 
łzam i, k to  ją  tam  w ie, może 
w yc isną ł je  n iew ys łow iony ból, 
a może ja ka ś  radość nagła, z 
k tó re j jeszcze sama nie  zdawa­
ła  sobie spraw y...

* )  I I I  w yd. „Że laznego P o toku " w  
tłum aczeniu J. Brodzkiego ukazało sio 
nakładem  W ydaw n ic tw a  „Prasa W o j­
skow a".
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